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Gdyby o stosunku Niemiec do Szwajcarji 
chciano sądzić z tonu berlińskiej półurzędowej 
prasy, to należałoby mniemać, że te państwa idą 
Prosto i świadomie do otwartej wojny. Wniosek 
taki byłby jednak widocznym absurdem, i dla 
tego zgoła niepodobna zrozumieć w ]akim celu 
nawet Norddeutscherlca przemawia do Szwajcarów 
owym znanym brutalnym tonem, który organ ks. 
Bismarka rezerwuje zwykle tylko dla Francuzów 
i Polaków. W ślepym gniewie uderzyła ta pierw
sza między gadzinówkami na Szwajcarję za aresz
towanie jeszcze dwóch Niemców, „jak gdyby nie 
dość jej było, że się znęcała nad nieszczęśliwym 
Wohlgemuthem!“ Sekundując Norddeutscherce, 
odzywa się drugi organ wysoce półurzędowy, 
Berliner Polit. Nachrichten : „Rosyjscy tajni agen
ci krążą teraz po całej Europie, doznając popar
cia od wielu rządów. Ze go doznają od szwajcar
skiego, to nie ulega wątpliwości. W Helwecji 
znajduje się doskonale zorganizowany cały depar
tament rosyjskiej tajnej policji. Otóż, uderzać 
musi, że gdy rosyjskich detektywów toleruje 
Szwajcarja, to ohwyta, więzi i jak zbrodniarzy 
traktuje policyjnych urzędników niemieckich, 
którzy przyjeżdżają po informacje. To niesłycha
ne 1“ itd.

Jednocześnie poseł niemiecki zasypuje no
tami szwajcarski rząd, domagając się podobno 
dwóch rzeczy ■ ukarania urzędników, którzy uwię
zili trzech policjantów niemieckich (Woblgemutha
1 teraz jakichś dwócb) i pozwolenia na przyszłość 
niemieckiej policji nadzorowania nad Niemcami 
mieszkającymi w Szwajcarji. Z tych żądań drugie 
wydaje Bię po prostu niemożliwem, a tak ubliźa- 
jącem państwowemu stanowisku Szwajcarji, że by
najmniej się nie dziwimy istniejącemu w niej o- 
burzeniu. W poniedziałek zebrało się w Bercie 
zgromadzenie związkowe, któremu rząd przedsta
wi całą tę sprawę, więc niebawem na pewne się 
dowiemy, jak daleko sięgają uroszczecia nie
mieckie. Z tego zaś, jak dziś sprawa stoi, sądzi
my, iż Niemcy nie mają słuszności.

Afera Woblgemutha jest dostatecznie znana, 
co zaś do owych dwóch Niemców, aresztowanych 
teraz, to ujmując się za nimi Berlin zgrzeszył 
pośpiechem. Byli to istotnie agenci niemieckiej 
policji i w Zurychu ich rzeczywiście wzięto za 
kołnierz i bez długich korowodów posadzono pod 
rygiel, ale spotkał ich ten despekt nie za to, że 
są niemieckimi policjantami, przybyłymi na zwia
dy, lecz za to, *.* mieszkając przedtem w Szwaj- 
carji, popełnili dużo łotrzykowskich czynów, wpa
dli w  ręce sądu, zbiegli do Vater’_'du i tam 
otrzymali służbę w policji. Ich dawne sprawki 
przedawnieniu nie uległy, więc gdy się zjawili 
w Zurychu i tam ich poznano, natychmiast po
szli do kozy. Oczywiście w Berlinie o tem nie 
wiedziano, mniemano, że uwięziono tych agentów 
za ich policyjną służbę, uczyniono więc wielki 
hałas, wyszafowano w Norddeutscherce sporo bru
talności, a teraz... trzeba miną nadrabiać! — 
Rozprawy w szwajcarskiem zgromadzeniu zwią- 
zkowem dadzą więc zapewne ciekawe widowisko.

Przez parę ostatnich dni telegramy urzędo
wej francuskiej agencji Havasa stereotypowo do
nosiły o „prawdziwie tryumfalnym pochodzie" p. 
Carnota po departamentach północnej Francji. 
Wszędzie były mowy, owacje i illuminacje, wszę
dzie wołano „niech żyje Carnot® i „niech żyje 
republika®. Nie warto było o tem wspominać.
' dyby zamiast Carnota, pojechał Boulauger, by- 
jyby także mowy, owacje, illuminacje, krzyczano- 
by „niech żyje jenerał, niech żyje rewizja*. Gdy- 
“y pojechał hr. Paryża, jemuby urządzono „tryum
falny pochód*. Bo dziś takie rzeczy powstają na 
°bstalunek z prawdziwem sztukmistrzowstwem:
2 jednego kapelusza, nakrytego chustką, a pod
d a n e g o  na lampce spirytusowej, wylatują gołę 
bie, albo się wylewa jajecznica, — co kto chce.

Wszelako podczas tej podróży p. Carnota 
Powtarzał się wciąż jeden objaw, o którym tele
gramy milczały. Oto, liczne deputaoje domagały

się na każdym kroku od p. prezydenta wprowa- ’ 
dzenia ceł protekcyjnych na wszelkie wyroby pra
cy ludzkiej. Nie jest to objaw sporadyczny. Wspo
minaliśmy już nieraz o tem, że we Francji mno
żą się i potężnieją prądy, pragnące zamknąć gra
nice kraju dla wszystkich obcych towarów. Po
dobne zjawisko obserwujemy dziś w całej Euro
pie. Dziwny charakter, jaki nadane kultowi na
rodowościowemu, sprawia to, że nawet w kwe- j 
stjach ściśie ekonomicznych szowinizm zaczyna 
grać decydującą rolę. To odgradzanie się naro
dów chińskim murem rasowej nienawiści stanowi 
jednę z ujemnych pozycyj dzisiejszej cywilizacji. 
Do pewnego stopnia jest ono dziełem polityki 
niemieckiej, która nienapróżno doprowadziła wła
sny kult narodowościowy do niemożliwych granic.

Mowa francuskiego ministra spraw zagra
nicznych, p. Spullera, o konwersji egipskiego dłu
gu — reprodukowana we wczorajszym telegra
mie — zapowiada odrodzenie się kwestji egip
skiej, która już tyle zaszkodziła zachodniej E u
ropie i samemu Egiptowi. — Przed samem od
roczeniem się parlamentu angielskiego, co nastą
piło wczoraj rząd przedstawił Błękitną Księgę, 
zawierającą sprawozdanie o stanie Egiptu od r. 
1882, którem, jak wiadomo, wojska angielskie 
obsadziły ten kraj i zajmują go dotąd.

Sprawozdanie wykazuje cyframi, że we 
wszystkich kierunkach państwowego i społecznego 
życia Egipt w tych latach ogromnie postąpił. 
Pomimo nałożonych na kraj nowych podatkowy: h 
ciężarów, stagnacji handlowej, ciągłej wojny z 
Sudańczykami i t. d., Egipt podnosi się ekono
micznie i dopełnia już wszystkich swych zobo
wiązań; dobrobyt wzrasta, czego dowodem jest 
fakt, że dochody z podatków od przedmiotów 
zbytku wzrosły o 200.000 funtów. Zaległości po
datkowych nie ma, trybunały sądowe, złożone z 
krajowców wykształconych w Europie, cieszą się 
ogólnem uznaniem; handel niewolników ustał zu
pełnie; zbudowauo mnóstwo dróg bitych, kilka 
kolei i kanałów, osuszono miazmatyczne bagna. 
„Wdzięczności Egipcjan nie pożądamy — mówi 
sprawozdanie — lecz zdziwiłoby nas, gdyby nie 
uznano owoców naszej pracy. Dziś pozostaje do 
przeprowadzenia konwersja egipskiego długu, bo 
wy3okie procenta zanadto obciążają budżet tego 
kraju.*

Otóż ta zapowiedź konwersji wywołała in
terpelacją w parlamencie francuskim, na którą 
odpowiedział p. Spuller. Na francuskim pienięż
nym rynku dużo egipskich papierów, więc nie 
dziw, że ta sprawa obchodzi Francuzów. Trudno 
im brać za złe, że wolą brać większe procenta, 
ale to niedobrze, bo egoistycznie, iż p. Spuller 
chciałby przy tej Bposobności kosztem kieszeni 
Egipcjan wysadzić Anglików z doliny Nilu. Po- 
winienby w tym celu innych użyć motorów.

Król Milan wraca dziś-jutro do Belgradu z 
podróży po azjatyckiej Turcji. Zabawi w serb
skiej stolicy podobno tylko dwa miesiące. Lecz 
sam powrót jego już porusza wszystkie stronnic
twa, napełnia trwogą, że po trzymiesięcznem 
wypoczynku, zechce ten człowiek — bardzo, gdy 
zechce, energiczny i zręczny, — wziąć napowrót w 
kluby rozswawolonych Serbów.

Kilka aforyzmów,
Czy kraj ma swoję reprezentację? Ma; jest 

nią Sejm krajowy.
Z czyjego ramienia jest ustanowioną orga

nizacja wyborcza ?
# Z ramienia Koła sejmowego, z ramienia tej 

całości, która tworzy Sejm; czyli, że organizacja 
wyborcza jest utworzoną z ramienia jedynej legal
nej reprezentacji kraju.

Czy organizacja wyborcza jest wypływem 
jakiegoś stronnictwa, jakiejś kasty?

Nie, gdyż jako utworzona z ramienia repre
zentacji kraju, ma na sobie znamię kraju całego, 
a należą do niej ludzie wszelkich odcieni poli
tycznych i wszelkich warstw społecznych.

Czy komitety wyborcze centralne i cała or
ganizacja wyborcza jest narzuconą?

Nie, gdyż to, co się dzieje z ramienia re 
prezentacji kraju, jest legalnem, a nadto komite 
ty uzupełniają się z łona rad miejskich i powia
towych i inicjują samodzielne tworzenie się, w 
ramach legalnej organizacji, lokalnych komitetów 
miejskich i powiatowych; organizacja krajowa re
guluje tylko akcję wyborczą i chroni ją przed 
antinarodowemi niebezpieczeństwami, ale nic nie 
narusza.

Czy po za tą organizacją wyborczą krajową 
ma ktokolwiek prawo organizować inną?

Nie, gdyż w obec legalnego działania z r a 
mienia reprezentacji kraju, wszelkie inne jest nie
legalne, więc buntownicze, szkodliwe, anar
chiczne.

Czy działanie krajowej reprezentacji wybor
czej jest wadliwem, czy przedstawia luki, które 
należałoby zapełnić przez osobną, choćby dodat
kową organizację ?

Nie, gdyż organizacja krajowa, jak już wy
mieniliśmy, obejmuje wszystkie warstwy i odcie
nia, nikogo nie krępuje, każdemu drogę i przystęp 
otwiera.

Czy krajowa organizacja wyborcza może być 
podejrzywaną w tej , mierze , iż jest agita
cją kandydatów, którzy chcą znowu zostać po
słami ?

N ie; podejrzenie takie jest p o t w a r z ą ,  
gdyż organizacja krajowa, jako taka, jeżeli, jak 
to wykazaliśmy powyżej, nie jest jednostronną, to 
tem mniej może być osobistą. Oprócz byłych po
słów należy do niej mnóstwo innych wyborców, 
a o nikim naprzód wiedzieć nie można esy bę
dzie kandydatem lub n ie ; w ogóle z natury tej 
organizacji jako krajowej wynika, że osobiste in- 
teresa w niej góry nigdy wziąć nie mogą.

Czy wolno nam rozpuszczać wszelkie żądze 
i wszelką swawolę pod tym płaszczykiem, że nie 
grożą nam żadne antinarodowe wpływy?

Nie wolno; płaszczyk ów jest prostą nie
prawdą. Czyliż jest w Europie całej społeczeń
stwo, na którego zagładę w ogóle czyhałoby wię 
cej nieprzyjaciół? Czyliż nie jeat widocznem, że 
nie dopuszczenie wpływów antinarodowych jest 
jedynie zasługą karności i sprężystości krajowej 
organizacji wyborczej? czyliż, gdyby anarchistom 
naszym udało się rozbić tę karność i jednolitość 
krajowej organizacji wyborczej, nie pojawiłyby 
się natychmiast znowu wszelkie antinarodowe 
wpływy, wszelki tertius gaudens? Kto tego nie 
widzi, nie wie, albo przeczy, ten jest albo cie
mny, albo zły i przewrotny.

Czy działalność < ze strony samozwańczej 
agitacji wyborczej, wytworzonej przez t. zw. wiec 
miast, oprócz, że jest nielegalną, więc gorszącą, 
jest istotnie zgubną?

Jest zgubną i to z wielu powodów: Naj
pierw demoralizuje mniej tęgie głowy przez fakt 
buntu przeciw działan;u krajowemu, legalnemu. 
Program owej agitacji jest zgubny, nie tyle przez 
to,̂  co obejmuje, jak przez metodę działania, 
którą przejawia nienawiści społeczne i w ogóle 
burzycielBtwo. Anarchiśń nasi nie mają tyle bez
czelności, żeby śmieli wywieszać program wprost 
szkodliwy. Oni pozbierali, w formie częBto bała
mutnej, desiderata, które po większej części 
każdy uznaje, których zgoła organizacja wybor
cza krajowa nie odrzuca; ale o to w czem się 
ich przewrotność i złość okazuje: oto w tem, że 
głoszą siebie i swoję agitację, jako jedyną, które 
owe desiderata, stawia, że rzucają pot warze na 
inne stronnictwa i na całą organizację krajową, 
jakoby była przeciwną tym desideratom wsteczną, 
kastową, koteryjną.

Otóż wady te z natury rzeczy organizacji 
krajowej czepić się nie mogą, ale anarchiści gło
sząc te potwarze, sieją waśń społeczną, dopusz
czają się przewrotnych, wyrafinowanych napaści 
na wszystko to, co z ramienia kraju się dzieje, 
sieją wiatr, żeby zbierać burzę. Niepoprawni 1 
Wszelka pomyślna dla kraju inicjatywa i zdobycz 
wychodziła zawsze i wychodzi z łona tego pa- 
trjotycznego stronnictwa, które jast konserwaty- 
wnem w znaczenia tem, że wszelkiemu burzeniu 
jest przeciwne, a wszelkie możliwe, zdrowe na 
każdem polu reformy, byle na drodze legalnej

inicjuje, popiera, przeprowadza. Ci samozwańcy 
radziby doraźnie odsądzić od zasługi wszystkie 
sejmy krajowe i wszystkich ludzi, którzy przez 
kraj są szanowani i uznawani.

Czy wiedzą co czynią, czy nie wiedzą do
kładnie, czy mają za mało inteligencji i sumie
nia na to, w każdym razie są w skutkach zaró
wno szkodliwymi. A jeżeli dodamy, że po za całą 
tą wrzawą buntowniczą ukrywa się tuzin ambi- 
cyjek, które tylko po minach wyżej się dostać 
mają nadzieję — to sądzimy, że nikt nie może 
mieć wątpliwości co do tego, że samozwańczą 
agitację wyborczą należy potępić i pracować 
energicznie, żeby skutkom tej choroby zapobiedz.

P o p ie li ś . p. Alfreda Potockiego.
Ł a ń c u t 5 czerwca.

Wysłane dzisiaj do Was depesze uzupełnić 
muszę szczegółami, które bądź wypadły mi z pa
mięci, w chwili gdy telegramy układałem, bądź 
nie doszły jeszcze wówczas do mojej wiadomości.

I tak przedewszystkiem podnieść muszę, że 
zjazd gości żałobnych był tak liczny, jakiego 
jeszcze nie widziano w Galicji To też niepodo
bna byłoby się nawet kusić o spisanie ich listy. 
Byli bowiem wszyscy — wszyscy znani ozy to z 
pola działalności politycznej, czy też zajmujący 
świetne stanowiska z powodu swego rodu lub 
majątku. Nie to pytanie: kto jest na pogrzebie? 
ale to pytanie: kogo nie ma? zadawaliśmy sobie 
i dopiero z trudem znajdywaliśmy na nie zawsze 
odpowiedź. Bo n. p. wpadało się na pomysł, że 
tego lub owego nie ma, kiedy w tem albo się go 
spostrzegało w którymś salonie, albo też dowia
dywało się od znajomych, że właśnie go widziano 
w kościele, w parku, w zamku lub na dworcu 
Kraków i Zachodnia Galicja wysłała ogromny za
stęp swych reprezentantów. Była tedy delegacja 
Aksdemji, Uniwersytetu. Rady miejskiej, Towa
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, rozlicznych 
tamecznych instytucyj humanitarnych i finanso
wych, prawie cała tameczna arystokracja, wielu 
burmistrzów z miast mniejszych, prawie wszysoy 
marszałkowie Rad powiatowych, ogromny zastęp 
szlachty i mnóstwo księży. To samo zrobiła 
Wschodnia Galicja i Lwów.

I  tak n. p był na pogrzebie prawie cały 
Sejm i wszystkie baz wyjątku jego stronnictwa, 
cd konserwatystów poczynając, a na najskrajniej
szych demokratach kończąc,— co zarówno świad
czy o czci powszechnej dla wielkiego męża, jak 
i o wyrobieniu politycznem naszego społeczeń
stwa. Walczymy o zasady, ale umiemy uszanować 
iudzi, — tak jak przystoi narodowi, który już 
je3t politycznie dojrzałym. Bo tylko mało wyro
bione, trochę dzikie i bardzo jeszcze głupie spo
łeczeństwa walkę zasad sprowadzają do nienawi
ści osobistych i nie nawidzą kogoś dlatego, że 
jest innych zapatrywań politycznych.

Nader rzewne uczucie wywołało u wszyst
kich obecnych pojawienie się naszego nestora, 
sędziwego Pawła Popiela. Oparty jedną ręką na 
ramieniu syna, znanego pesła Jana Popiela, a 
drugą na kiju, — bo jeszcze utyka na nogę po 
ostatnim wypadku, w którym ją złamał — sędzi
wy ten mąż, liczący prawie tyle lat, co nasze 
stulecie, przybył z dworca wprost do kościoła i 
przez całe nabożeństwo, a więc przeszło przez 
pięć godzin nie opuszczał świątyni pańskiej. 
Również, jakkolwiek cierpiący, przybył na po
grzeb Włodzimierz Dzieduszycki, wsparty na ra
mieniu swego zięcia, Tadeusza Dzieduszyckiego.

Książę Adam Sapieha leży dotąd chory, ale 
przybyła jego małżonka z synami. Namiestnik 
Loebel przybył aż z Berna, aby oddać ostatnią 
posługę byłemu swemu przełożonemu. Z War 
szawy przybyła p. Augustowa Potocka, z Ber
lina książę Anto-ii Radziwiłł, ojciec pani Roma- 
nowej, z Paryża Ksawery Branicki, z Wołynia, 
z Litwy, z Ukrainy i Podola wielu krewnych, 
przyjaciół i życzliwych.

Wszystkie nasze Rady powiatowe, co do 
jednej, wysłały swe reprezentacje; oba końce wą
skiej wstęgi Galicji, cd Brunickiegoz Zaleszczyk do 
Szlachtowskiego lub Weigla z Krakowa modliły się

nad grobem „ N a j z a c n i e j s z e g o  o b y w a 
t e l a " ,  jak wypisał Ziemisłkowski na wstędze 
swojego wieńca.

A teraz co do mów żałobnych. Posłałem 
wam mowę Marszałka Tarnowskiego, bom ją do
stał dość wcześnie. Inne poszlę jutro. Tu zaś 
nadmienię tylko, że wszystkie były świetne i głę
bokie. Biskup Solecki z wprawą wielkiego sty
listy zdołał bogatą i nader obfitą w ważne dzie
jowe wypadki biografję zmarłego streścić w szczu
płych ramach żałobnego kazania i wydobyć 
z niej pełne chrześcjańskiej mądrości nauki dla 
kraju i narodu. Marszałek Tarnowski w pięknej 
swej mowie, wypowiedzanej z tak głębokiem u- 
czuciem, że nietylko rodzinę, ale i wielu obec
nych rozrzewniła mocno, położył główny DaciBk 
na tę wielką zasługę zmarłego, że związał kraj 
z Dynastją i w kraju tę jedyną dziś dla nas ro
zumną myśl polityczną głęboko zakorzenił. Na
tomiast Ludwik Wodzicki wziął za temat swej 
mowy drugą połowę tej zasługi, mianowicie tę, 
że śp. Alfred Potocki zdołał rozprószyć wszystkie 
uprzedzenia, jakie u Dworu żywiono do nas, że 
rycerski jego charakter, jego niesłychana pra
wość i lojalność obaliły wszystkie niechęci, znio
sły całą niewiarę do nas i zrobiły to, że tam, 
gdzie nas zawsze podejrzywano i miano za na
ród niepoprawnych warchołów i rewolucjonistów, 
nietylko nas wreszcie pokochane, ale i zupełnie 
nam zaufano i postawiono w rzędzie pierwszych 
i najpewniejszych podwalin Tronu. To wzajemne 
uzupełnienie się tych dwóch mów dałoby może 
niejednemu do myślenia, że ci mówcy 'żałobni 
rozdzielili się rolami i w porozumieniu układali 
swe oracje. Owóż nie, nietylko jeden nie wie
dział co będzie mówił drugi, ale nawet pierwo
tnie nie wiedziano, że Ludwik Wodzicki będzie 
przemawiał i dopiero na miejscu, w Łańcucie, 
na parę godzin przed pogrzebem uprosiło go o- 
bywatelstwo, aby w jego imieniu głos zabrał i 
szczery żal naszego ziemiaństwa wypowiedział. 
Więc ta zbieżność tych dwóch mów :była rzeczą 
przypadku, a raczej nie była właśnie rzeczą przy
padku, ale płynęła z samej sytuacji politycznej, 
wyłaniała się z głębi wzruszonych serc i mówiła 
o tem, co te serca wszystkie czują. Była to — 
powiedziałby psycholog — n i e ś w i a d o m a  s a nk -  
c j a tego faktu, do którego dojść musi każdy po
ważny umysł, gdy się zastanowi nad ostatniemi 
dwoma dziesiątkami lat dziejów naBzego kraju i 
uad tą  wielką rolą, jaką w nich odegrał śp. Alfred 
Potocki.

Wreszcie mowa prezesa Majera była wzo
rem pięknych mów akademiokich, jednoczących 
głębokie uczucie z misternemi arabeskami stylo- 
wemi. Mówca z begatego w zasługi życia ś. p. 
Alfreda „uszczknął tylko parę kwiatów*, „wydo
był tylko psrę tonów*, mianowicie prace jego 
około powstania i ugruntowania Akademji.

Mówił jeszcze włościanin Franc z Pomo
rzan czy Przemyślan i po rusku opowiedział, 
jakim był zmarły opiekunem i ojcem dla wło
ścian; prosił tedy jego synów, aby tę spuściznę 
po ojcu przechowali w całości i tak samo, jak 
on, opiekowali się ludem.

Hr. Hunyady, jako reprezentant cesarza, 
miał oczywiście pierwsze honory. W kościele 
ustawiono dla niego osobne krzesło w pierwszym 
rzędzie, a w drugim rzędzie stały krzesła dla 
ministrów, Namiestnika i Marszałka krajowego. 
To samo oyło na placyku przed kościołem, gdzie 
wygłaszane były mowy pogrzebowe.

Tam przed mównicą, pod cieniem rozłoży
stych drzew, ustawiono ławki i pierwsza z nich 
była przeznaczona dla hr. Hunyady’ego, a na
stępne dla tamtych dygnitarzy. Jednakże hr. 
Hunyady wysłuchał wszystkich mów stojąco.

Panie należące do rodziny zmarłego umiesz
czone były w loży klasztornej, znajdującej się na 
pierwszem piętrze na lewo od wielkiego ołtarza. 
Panowie zaś, naieżący do rodziny, wysłuchali ca
łego nabożeńitwa stojąco.

Wypada mi tu zaznaczyć szczegół charakte
rystyczny. Na pogrzebie byli wszyscy w wielkiej 
gali, więc hr. Hunyady, książę Wirtemberski, ks. 
Croy, ka. Thurn-Tszis i inni jenerałowie w peł
nych mundurach, ministrowie we frakach, ale ze
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i Panowie w milczeniu oddawali
f i S S S  2 : C6’ Wilo2<* opowiada? Ewuni

o kwiatach, słońcu
i tęBknoc^. Twarz dziewczęcia promieniała ra 
dością, w pięknych oczach migotały blaski. -  
Malwina patrząc: na siostrę uśmiechała się, my
śląc w duszy, że może ta jedna znajdzie prze
cież Bzczęście i życie niezamącone niczem, spo
kojne. ’ r

Młodzi układali sobie świetne projekta. 
Teraz mc już im me stoi na przeszkodzie. Beda 
hiogli widywać się często, rozmawiać swobodnie 
ćmiać się do woli i marzyć o przyszłości, miłej 
jasnej, słonecznej. Będą wyobrażali sobie to 
szczęście, które jest jeszcze daleko, bardzo da- 
leko, a rysuje Bię przed oczami tak uroczo.

On przyjdzie w wolnej chwili, Ewunia go 
Przywita uśmiechem, uściśnieniem ręki i powie 

cezami tak dużo... wszystko co tylko myśli. 
Ozasem w towarzystwie Malwiny i radzoy wyjdą 
?.& spacer, do parku, gdzie lipy prześliczne i 

lony, gdzie biała brzózka pięknie się odznacza 
czarnych świerków, gdzie róże roznoszą 

okoła upajający zapach, a wietrzyk tak mile 
szumi wśród gałęzi.

Przecudowne projekta, snują się one jak 
Pochwytna delikatna przędza z motka ma

rzeń. Słoneczne blaski ją złocą, tęczowemi bar
wami się mieni, perlistą rosą połyskuje.

Usta mówią o tej niepochwytnej przędzy 
nie dość jasno, ale spojrzenia i uśmiechy prze
lotne dopełniają całościl

Malwina podtrzymuje rozmowę z panią 
Beczkowską, ale wzrok tylko na Ewunię zwraca, 
radzca o siedmiu pikach opowiada, lecz także 
na młodą parę patrzy. Kontrolor z pod brwi na- 
marszczonych groźoym ją  wzrokiem przeszywa... 
jeden tylko Beczkowski posyła młodym pełne 
zachęty i życzliwości spojrzenia. Jego poczciwe 
siwe oczy zdają się mówić:

— Kochajcie się dzieci i bądźcie szczęśliwe, 
a ja  na wasze wesele przyszykuję gąsiorek.

Wieczór, dość długi dla koutrelora i radzcy, 
wydał się Ewuni jedną chwilą, nie mogła się 
wydziwić, że czas tak szybko ubiega — nie wie
działa, że ten starzec złośliwy ma inną miarę 
dla roskoszy, a inną dla łez.

Przy pożegnaniu Wilczek pocałował w rękę 
Malwinę. W  tejże chwili kentrolor trącił radzcę 
w łokieć i szepnął mu w samo ucho:

— Patrz: patrz...
Radzca zbladł.

— No do widzenia drogi panie Wincenty, — 
m ów ił Beczkowski, — do widzenia. Może wstą
pisz jutro na lampeczkę?

— Wątpię — odpowiedział radzca dość ozięble.
— A to dla czego? tyle miałbym do powie

dzenia. Pogwarzylibyśmy oto sobie, panie dobro
dzieju, o tem, o owem. Przyjdź radzcuniu ko
chany, bardzo proszę.

— Hm... zobaczymy.
— W każdym razie ja czekam.

Kontrolor skłonił się towarzystwu.
— Dobranoc, — rzekł, i wnet jakby sobie

przypominając coś, dorzucił:— W ogrodzie jutro 
będziemy.

Po wyjściu gości, radzca przez długi czas 
chodził po pokoju w zamyśleniu, Ewunia wyszła, 
Malwina zaś uprzątała na Btole.

— Żono — odezwał się radzca tonem su
rowym.

— Słucham.
— Widocznie lekceważysz moje życzenia i 

żądasz, abym ci je kategoryczniej powtórzył.
— Nie rozumiem o ozem mówisz, mężu.
— Rozumiesz dobrze, ale udajesz niewiniątko.
— Udawanie nie leży w mojej naturze.
— O! ja wiem, że w twojej naturze wiele rze

czy nie leży., nie ma tam miejsca na przywią
zanie do męża, na szanowanie jego woli... na 
słuchanie jego zbawiennych rad ., na to wszystko 
nie ma miejsca, to wiadomo.

— Jakież przestępstwo popełniłam?
— Jeszcze się pytał to dobre! ona jeszcze 

się pyta!
— Proszę cię mężu, wyjdźmy z ogólników i 

jeżeli masz mi co do zarzucenia, to powiedz 
otwarcie, a ja potrafię się usprawiedliwić.

— Hm... usprawiedliwić! Ciekawym w jaki spo
sób? Po co sprowadziłaś tego młodzika, kiedy 
wiesz, że ja nowych znajomości nie lubię i nie 
potrzebuję. Co on ma do roboty w moim domu, 
z jakiej racji ma tu przychodzić?

— Z racji Ewuni, o której rękę się stara.
— No proszę! stara się! To paradne dopra

wdy... On się stara o Ewunię?! Czy tylko o Ewu
nię czy może o ciebie I

Malwina zbladła.
— Racz się pan wyrażać nieco oględniej — 

rzekła — gdyż największa nawet cierpliwość ma 
swoje granic c.

— Ahl mamy więc i pogróżki! Ciekawym! 
Słusznie, bardzo słusznie. I czemże mi pani 
chcesz grozić?

— Ja nie grożę... tylko proszę o większą oglę
dność w wyrażeniach.

— Phi! oględność 1 Nie, to nie prawda, pani 
grozisz. Grozisz że mnie porzucisz, zabierzesz 
siostrę i żyć będziecie... ze swoich sum posago
wych zapewne! Ha 1 ha I Dwie wielkie panie na 
wielkich fortunach 1

Malwina milczała, zacisnęła usta kurczowo, 
a po bladej jej twarzy stoczyły się dwie łzy gru
be i ciężkie. Dostrzegł je radzca i odezwał się 
nieco łagodniej:

— Może się za ostro wyraziłem — ale to kwe- 
stji nie zmienia. Pytam więc jeszcze raz, spokoj
nie już i bez uniesień: po co ten firejk złożył 
nam wizytę? czego tu szuka? czego chce?

— Powiedziałam już, że chce konkurować o 
rękę Ewuni

— A cóż dalej?
— Ożeni się z nią.
— Ślicznie — a dalej?
— Co za dziwne pytanie. Według mego zda

nia żyć będą uczciwie i szczęśliwie.
— To według twego zdania; według mego zaś 

będzie to trochę inaczej. On jesl ,dziś dyetarju- 
szem i ma ledwie tyle, że mu na własne utrzy
manie wystarczy — ona zaś nie ma literalnie 
nic, i jest wychowana tak po pańsku, że nietyl- 
kc zarobić na kawałek chleba dla siebie nie po
trafi, ale nawet mężowi w niczem nie dopomoże.

— Kto wie.
— Proszę słuchać, proszę słuchać... przepo

wiem jak najdokładniej co będzie dalej. Otóż 
protegowany młodzieniec oświadcza się i zostaje 
przyjęty z otwartemi rękami przez pannę Ewe

linę i przez jej starszą siostrę. Rozchodzi się o 
urządzenie domu, wyprawki i tym podobne ba
gatelki, na które nie ma pieniędzy ani panna 
Ewelina, ani jej siostra.

— Sądzę, że ubóstwo ani jednej, ani drugiej 
ujmy nie przynosi. '

— Zapewne, tem bardziej że na wszelką ewen
tualność jest mąż i szwagier w jednej osobie, a 
panie sądzicie że ten mąż i szwagier posiada 
kopalnie złota.

— Nie eksploatowałyśmy ich dotychczas.
— Bezpc średnio nie — ale... wracam do rze

czy Czy daiem pieniędzy na wyprawę i urządze
nie domu, czy nie dałem, o to mniejsza, dość... 
że dajmy na to pnństwo młodzi pobrali Bię. 
Ślicznie I Są okropnie Bzczęśliwi, kochają się, 
gruchają jak turkawki, aliści pani robi znako
mite odkrycie, że trzeba jeść, a tego jedzenia nie 
ma za co kupić 1 Pan znów robi drugie jeszcze 
znakomitsze, że na brak pieniędzy skutecznie 
radzą lichwiarze. Zaczynają się tedy drobne dłużki, 
które rosną niesłychanie szybko. Zaczyna się nę
dza, a rodzina powiększa się... przybywają dzieci 
Pan mąż robi kolosalne wysiłki, notabene jeżeli 
jast uczciwy i przywiązany do żony, pracuje po 
nocach, wreszcie traci zdrowie i umiera. Cóż
wtedy ? . ,

— Dla czegóż przewidywać przyszłość w tag 
czarnych barwach *

— Dla czego przewidywać ją w różowych t 
Otóż wtedy, pani Ewunia, z trojgiem, czworgiem 
a może i pięciorgiem dzieci, sprowadza się do 
siostry i spada na kark jej mężowi... a ten mąż 
nie ma ani obowiązku, ani zamiaru, ani chęci 
lokowania swoich funduszów w taki sposób.

(C. d. n.)
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wszystbiemi order* mi, Marszałek Tarnowski, Lud
wik Wodzicki, Adam Jędrzejowi' z, dr. Szlacb 
towsbi, dr. Weigel i wielu innych, a także Ro 
man Potocki w czarnych kontuszach i z ksrahe- 
lą, oto zoną czarną krepą. Reszta zaś panów we 
frakach, ale w krawacie nie czarnym lecz białym. 
Biały bowiem krawat i czarne rękawiczki, któ
rych swoją drogą me należy mieć na rękach lecz 
w rękach, uważane są za największą galę żało
bną. Było jednak dużo osób w ozamarach i czar 
nych surdutach z czarnemi krawatami. Panie by
ły wszystkie w zupełnej czerni.

Oprócz wymienionych już w telegramie ksią 
źąt Kościoła przybyli leszcze dziś X. metropolita 
Sembratowicz, X arcybiskup Isak wicz, X, biskup 
Stupuitki i X. biskup Pełesz. Z najwyższych więc 
duchownych dygnitarzy Galicji nie przybył tyiko 
X. biskup Puzyna, a to dla tego, źe przed kilku 
dniami rozpoczął był objazd swej dyecezji i ocy-  
wiśoie bez wprowadzenia szkodliwego dla tej 
sprawy kościelnej chaosu, nie mógł swego objaz
du przerwać.

Zwłoki śp. Alfreda ustawiono w podzie
miach kościoła łańcuckiego pomiędzy trumnami 
jego rodziców a trumną jego synowej.

Po trzeciej skończyły się nabożeństwa, u 
dano się wtedy do Zamku, gdzie w kilkunastu 
olbrzymich salach na pierwszem piętrze i na par
terze i w przyległym parku zastawione były stoły. 
Przeszło tysiąc siedmset 03Ób zasiadło do stypy, 
a około piątej ruszono powozami na dworzec, 
skąd dwa pociągi w kierunku Krakowa i dwa w 
kierunku Lwowa rozwiozły żałobnych gości po 
kraju. W zamku została tylko rodzina i nąj 
bliżsi.

Pogrzebaliśmy tedy śp. Alfreda Potockiego 
i pożegnaliśmy go na zawsze. Na tę myśl łzy 
się cisną do oczu i jak słusznie powiedział x bi 
skup Solecki, „nie wyrazami ale łzami należałaby 
opowiadać wspomnienie o nim.“ Ale słusznie też 
dalej powiedział ten dostojnik Kościoła, że me- 
wolno nam rozpaczać, bo rozpacz to rzecz po
gańska. Luki zostawionej przez niego nikt nie 
zapełni — to prawda; ale duch jego, jego myśl 
polityczna, jego mądre zasady i zdrowy kierunek 
żyją już między nami i żyć będą. Tej jego spu
ścizny będziemy się wiernie trzymali i dzieła 
które on stworzył, tego dzieła, z którego się od
rodzi w przyszłości Polska, me zmarnuje już ani 
nasza anarchiczna Bkłonność, ani krewkość na
szego temperamentu, pełnego niezawsze zdrowej 
fantazji.

Za nadto już bowiem dużo osób w naszem 
społeczeństwie przejęło się jego myślami, aby 
mogły uledz przed teroryzmem krzykaczy; 
za nadto pomyślne widzimy rezultata polityki 
ś. p. Alfreda, abyśmy nie mieli dla niej zdo
bywać coraz nowych zastępów szczerych i odda
nych sprawie ojczystej żołnierzy; za nadto wre
szcie gorące i samodzielne, nie sztuczne, nie ro 
bione, było oddanie hołdu zmarłemu przez kraj 
cały, aby wolno było wątpić o tym kraju i przy 
puszczać, że skoro wodza zabrakło, to armja pój
dzie w rozsypkę.

Wprawdzie hydra anarchii podniosła znów 
głowę, ale zdrowa część społeczeństwa urwie jej 
ten łeb i stłumi wpierw ten ruch szkodliwy, za
nim on zdoła opanować chwiejnych, wątpliwych, 
drżących o swą popularność u tłumu krzykac y. 
U grobu świętej i nieodżałowanej pamięci Alfre
da Potockiego nabraliśmy sił nowych, w rozpa
miętywaniu nad jego życiem zaczerpnęliśmy no
wą energję do służenia Ojczyźnie w »posób ro 
zumny i budujący przyszłość, a nie w sposób  
anarchiczny, zaspakajający chwilowe namiętności, 
ale pogłębiający gwoździe u trumny naszej naj
droższej Matki.

Mowa żałobna
Ludwika Wodzickiego

wypowiedziana nad grobem 
i .  p. A l f r e d a  P o t o c k i e g o .

Bolesny zaszczyt przypadł mi w  udziele 
wypowiedzenia w imieniu obywatelstwa kraju 
słów ostatniego pożegnania tema, który był tego 
obywatelstwa chlubą, który był nam wszystkim 
p rz y k ła d e m  i wzorem, a dodać muszę, wzorem 
trudnym do naśladowania, bo Alfred Potocki łą
czył w sobie te właściwości i przymioty, które 
niemal zawsze wzajemnie się wykluczają

Są lu<zie czynu z naturą i temperamentem 
do Walk politycznych; u tych miłość własna, am
bicja, choćby tylko godziwe i szlachetne, są tym 
bodź ,em osobistym, który popycha i porywa do 
daje odwagi, a w chwila'h t uduych i przykrych 
chroni od znużenia i zniechęcenia. Inni znowu, 
choć najbardziej uzdolnieni, jeże li zabraknie mi 
tego bodźca am bicji zamyk ją się sami w sobie 
w zakresie życia i obowiązków rodzinnych albo 
też po krótkim czaue, zrazeni zawodami i go
ryczą, upadają na d ichu i od życia publicznego 
usuwają się na zawsze.

Ażeby jadyme p »czucie obowiązku, poświę 
cenie, miłość kraju zdolne były utrzymać czło
wieka przez całe życie na tej dcodze zawodu 
publicznego w pośród walk nieuniknionych, za
wsze ciężkich, a często bolesnych, zdarza się 
zapewne, ale jest wyjątkiem tak rzadkim, że ja 
przynajmniej prócz Alfreda Potockiego drugiego 
przykładu przytoczyćbym nie umiał. Bo nawet 
ten, o którym myśl nasuwa się najpierw, kiedy 
mowa o cnotach obywat lskich, nawet Kazimierz 
Grocholski, choć miał tylko ambicją najszlache
tniejszą i dla niej mc nigdy nie poświęcił, od 
przekonań swoich i zasad na krok nie ustąpił, 
ale bez ambicji nie był.

Alfred Potocki ambicji nie miał żadnej; 
miłości własnej lub próżności śladu w nim nikt 
nigdy dostrzedz nie zdołał. A jeżeli pomimo tego 
był człowiekiem ciynu, od zawodu publicznego 
się nie usunął: wysokie i najwyższe godności w 
państwie i kraju przyjmował i piastował, było to 
zawsze z jego strony ofurą — ofhrą, którą z 
ciężkiem sercem, wtedy tylko ponosił, skoro miał 
rzetelne przekonanie, że usunięciem się, odmową 
ofiarowanego sobie stanowiska krajowi lub pań - 
stwu szkodęby wyrządził. t

Nie tataj pora i miejsce mowie o tem, w 
jaki sposób spełniał A. Potocki rozmaite zadania, 
powierzone mu bądź to zaufaniem Monarchy, 
bądź to zaufaniem kraju Wszędzie i zawsze 
czy to na skromnem stanowisku prezesa Rady 
powiatowej, czy na najwyższem jako naczelnik 
gabinetu, pracował z tą samą gorliwością, z głę- 
- okiem poczuciem obowiązku i z tem poświęcę 
niem siebie samego, które było najwybitniejszą 
jego cechą. W szczegółach gubić &ię nie chcę. 
jednej tylko zasługi względem kraju i dynastji 
pominąć nie mogę, bo ta jest dziejowego zna
czenia i da Bógl zostania drogocenną dla przy
szłych pokojeń spuścizną. Jeżeli bowiem myśl 
pierwszą tego programu politycznego, który dziś 
przyjął cały naród, powziął był i wypowiedział

przed laty jenerał Zamojski — a podziwiać na
leży proroczą niemal wyższość umysłn i niepo
spolitą odwagę cywilną, aby myśl podobną choćby 
tylko poruszyć, w owych czasach — było to za 
rządów Meternicha — jeżeli program ten bliżej 
określił i słowem pamiętnem w sejmie wypowie- 
dzianem niejako w czyn zamienił Adam Potocki, 
była to dopiero połowa zadania.

Kraj myśl dodatnią przyjął, zrozumiał i z nią 
się zespolił, ale z drugiej strony pozostały nie
zmienione wszystkie dawne przesądy i  niechęci, 
powątpiewania, nieufność. Wpływy otaczające pod
ówczas monarchę zgodnie i wszelkimi siłami zdą
żały, aby zwrotu tego nie dopuścić, zaufanie ku 
nam osłabić i podkopać; stać się też mogło, że 
najlepsza wola, najlojaln ejsze zamiary nasze roz
biją się o ten mur chiński zakorzenionych prze
ciw nam uprzedzeń i przesądów. Źe do tego nie 
przyszło, w pierwszem miejscu jest zasługą Al
freda Potockiego. Mąż ten, który nieprawdą ni
gdy ust nie splamił, którego lojalności nigdy nikt 
nie poddał w wątpliwość, stanął rękojmią za kraj, 
a monarcha rękojmię tę przyjął. Ze słowa przez 
Ad: tna Potockiego wypowiedziane nie były wyra
zem pojedynczego człowieka, ale wyrazem całego 
kraju, Alfred Potocki zaręczył i zaręczeniu z jego 
strony uwierzono. Odtąd nadaremne były wszel
kie usiłowania tych, co nas nienawidzą, lub któ
rzy nam tradycyjnie niedowierzają — stosunek 
kraju do monarchji i monarchy ustalił się na no
wych podstawach, rozpoczął się nowy okres dzie
jów naszego narodu.

W kraju nie odrazu, ale stopniowo coraz 
większem zaufaniem Alfreda Potockiego otaczano; 
spostrzeżono wkrótce, ile pod zimną powłoką dy
plomatycznego wychowania i użycia kryło się go
rących uczuć prawdziwej miłości kraju, gorliwej 
pracy i poświęcenia. A że nigdy dla siebie nie 
Bzukał, ani pragnął, wszyscy mu zawierzyli, a choć 
od przewodnictwa, o ile mógł tylko, się usuwał, 
z natury rzeczy przewodz.ł we wszystkiem, co 
dobre, szlachetne i mądre, a taką zyskał powa 
gę, że nawet ze strony tych, którzy zazwyczaj 
przed żadnym środkiem się nie cofają, aby prze
ciwnika ubezwładnić, na mego nikt nie śmiał Bię 
targnąć.

I zabrakło nam go teraz, kiedy byłby naj
potrzebniejszy, kiedy zaczynają pojawiać się 
groźby szkodliwe, ludzie, którzy bez sumienia, 
czy bez rozumu usiłują zachwiać tem, co było 
najdrogocenniejszym nabytkiem czasów ostatnich, 
co z takim trudem i mozołem nareszcie osiągnąć 
zdołaliśmy. Brakiem zgody społecznej upadliśmy, 
byliśmy bezsilni; przez nią tylko droga ku lep
szej przyszłości otwartą nam być może. To też, 
jeżeli są tacy, którzy niepomni położenia nasze
go, w zaślepieniu namiętności nie wahają się na 
te tory walki stronniczej wprowadzić, do waśni 
społecznej się odwoływać, to naprzeciw tego ro
dzaju usiłowaniom, chociaż dzięki Bogu bezsil
nym — dziś już wielu obałamuconych cofa się, 
spostrzegłszy dokąd ich prowadzono, — ale dosyć 
że się objawiły, wszystkie siły jednoczyć należy, 
nie już tych tylko, którzy do tego lub owego 
stronnictwa należą, bez uwagi na pewne odcienia 
.dei lub przekonań, ale wszystkich, którzy kraj 
szczerze miłują i w przyszłość jego wierzą. Do 
tego zjednoczenia bardziej, niż ktokolwiek inny, 
powołany był A fred Potocki, on, który nikogo 
nie drażnił, nikogo nie odsuwał, który szanowa
ny był zarówno przez przyjaciół i przeciwników 
politycznych. 1 właśnie teraz Bóg nam go za
brał. Wyroki Opatrzności są niepojęte, szemrać 
na nie się nie godzi t

W tej chwili ciężkiego bolu i żałoby to je 
dno może nam być pociechą, że — jeżeli naród 
zgodnie, niemal jednomyślnie taką czcią otaczał 
i za przewodników obierał ludzi, którzy zdobyli 
sobie stanowisko nie blichtrem, ani intrygą, ani 
nawet wyjątkowymi zdolnościami, lecz wielką za
cnością, gorącą miłością kraju, nieskazitelną i 
nieustającą pracą, tą cnotą, która jest n&jwyż 
sz>m rozumem, jakimi byli Kazimierz Grocholski 
i Alfred Potocki, taki naród nie jest na drodze 
upadku, lecz przeciwnie podnosi się i wraca do 
zdrowia.

Na nas jednak, którzy pozostajemy, spada 
wielka odpowiedzialność. Łudzić się nie należy, 
próżnia, jaka powstaje ze śmiercią Alfreda Po- 
to< kiego szybko i łatwo wypełnić się nie da — 
stanowiska takie szturmem się nie zdobywają, 
powoli tylko i pracą lat wielu pozyskać je mo 
żna. Po cząstce mus my rozebrać między sobą to 
zadanie, które on spełniał i uczyć się jego przy
kładem, jak je spełniać należy.

lunę Alfreda Potockiego z śmiercią jego nie 
zaginie. Na a a rc e  dziejów naszych, jemu poświę 
conej, zapisane będ/ie, że mąż ten wielką zacno
ścią i cnotą obywatelską po nad zwykłą miarę 
dostąpił wszystkich najwyższych zaszczytów, któ
rych nie szukał, ani ich dla siebie nie pragnął, 
i 2e to stanowisko wyjątkowe, wierny zawsze i 
oddany osobie Monarchy i panującej Dynastji, 
umiał spożytkować i w całej pełni spożytkował 
dla kraju naszego i narodu.

Cześć jego pamięci I

Wybory do Sejmu.
Powiat t r e m b o w e l s k i  przedstawia, jak 

nam donoszą stamtąd, obraz rozdwojenia w obo
zie polskim, co tem więcej jest nagannem, bo w 
obec uporczywej waiki dwóch narodowych kandy
datów, łatwo stać się może, iż wyjdzie z urny 
wyborczej kandydat łuski, czego przecież żadna 
z stron walczących sobie nie życzy. Jak już po
przednio donosiliśmy, powiatowy komitet przed
wyborczy postawił tam kandydaturę hr. Jerzego 
B o r k o w s k i e g o  na posła z gmin wiejskich, 
a komitet centralny kandydaturę hr. Borkowskie
go zatwierdził. Wbrew temu komitet zawiązany 
w Trembowli na wezwanie wiecu miejskiego po
stawiwszy odrębnego kandydata w osobie lekarza 
dr. Juljana O l p i ń s k i e g o ,  burmistrza trembo- 
welskiego, nie cofnął dotąd tej kandydatury, lecz 
przeciwnie rozwija gorączkową czynność, aby za
pewnić dla swojego kandydata większość głosów 
wyborczych. W obec tej niezgody Rusini, którzy 
zrazu nie widząc dla S'ebie najmniejszych szans 
powodzenia, nawet osobnego komitetu wyborcze 
go nia zawiązali, teraz poczynają nabierać odwa 
gi, a pozornie oświadczając się to za hr. Bor
kowskim to za dr. Olpińskim, wyBuwają naprzód 
jako balon d’essais, kandydaturę włościanina Mi
kołaja D y c z k o w s k i e g o  z gminy Zazdrość, 
lecz poza tą pozorną kandydaturą trzymają w re
zerwie innego, silniejszego kandydata i z nim 
wystąpią na jaw dopiero w chwili, kiedy prawy
bory będą już przeprowadzone i kiedy już z gło
sami będzie możebnem dokładnie się obliczyć.

* * *
Z P o d h a j e c  piszą nam, że wiadomość 

o kandydaturze p. Michała B o r o w s k i e g o ,  no- 
tarjusza i burmistrza podhajeckiego, zupełnie jest 
fałszywą. Wiadomość o tej kandydaturze puszczo

no tendencyjnie bez zezwolenia rzekomego kan
dydata, który ani słówkiem nie zdradził chęci 
ubiegania się o mandat poselski z gmin wiejskich 
tamecznego powiatu, zaś obeonie po strasznej 
klęsce pożarowej, która nawiedziła Podhajce, za 
nadtc dobrze pojmuje swoje obowiązki w obec 
pogorzałego miasta, jako jego autonomiczny na
czelnik, aby chciał odrywać się od tych pierw
szorzędnych obowiązków swoich, biorąc udział 
w parlamentarnych pracach Sejmu. Owóż wiado
mość o kandydowaniu p. Borowskiego jest całko
wicie fałszywą, gdyż już na pierwszem zgroma
dzeniu przedwyborczem, zwołanem na dzień 28 
maja b. r. przez prezesa Rady powiatowej p. 
Edmunda Lityńskiego, licznie zebrani wyborcy, 
a to całe obywatelstwo powiatu, nader liczny za
stęp duchowieństwa, włościanie i mieszczaństwo 
podhajeckie, postawiło na wniosek włościan, Pa
wła Fucza z Jabłonówki i Jana Bzowego z Mar
kowej, kandydaturę p. Kazimierza Z a r e m b y ,  
wiceprezesa Rady powiatowej, gorliwie od lat 
wielu zajmującego się sprawami powiatu.

Jedynym przeto kandydatem w powiecie 
trembowelskim jest p. Zaremba, a obok tej kan
dydatury stoją jeno kandydaci partji ruskiej, ku 
czemu usilne starania czynią tam niektórzy dija- 
tele, lecz, da Bóg, spełzną one ńa niczem, bo lud 
nasz przyszedł już wreszcie do przekonania, że 
nie utyje z pokazywanych mu gtuszek na wierz
bie, wie on, że hasło „lisy i paBOwyska* dziś już 
przestarzała i zużyte jest tylko frazesem wyborczym 
i woli daó swoje głosy kandydatowi, siedzącemu 
z nim o miedzę i znającemu potrzeby i niedo
magania powiatu, niż dawać je karjerowiczom lub 
spekulantom politycznym, którzy do Sejmu zamiast 
sił i chęci do produktywnej pracy" wnoszą ma- 
terjał waśni narodowej.

* *
. *

W powiecie b u c z a c k i m  nie wiedzie się 
Rusinom. Dwaj przez nich stawiani kandydaci pp. 
dr. S e m b r a t o w i c z ,  sędzia powiatowy w Mo- 
nasterzyskach, i ks Jan O l e ś n i c k i ,  proboszcz 
z Przewłoki, wymówili się od tego zaszczytu, a 
nawet zawiązanie odrębnego komitetu ruskiego, 
do czego z ramienia centralnego komitetu był u- 
ważniony ks. Mikołaj Drohomirecki, proboszcz w 
Ściance, poszło w odwłokę. Dotąd stoi przeto w 
tamecznym powiecie jedyna kandydatura dotych
czasowi go posła Władysława hr. W o l i ń s k i e 
go, postawiona jednogłośnie przez powiatowy 
komitet wyborczy i przedstawiona do zatwierdze
nia komitetowi centralnemu.

* **
Z Ż y d a c z o w a  donoszą do Gazety Lwow

skiej, iż tam obok kandydatury dr. Józefa Wer- 
mckiego, postawionej przez komitet powiatowy 
z mniejszych posiadłości tutejszego powiatu, ko
mitet ruski zawiązany pod przewodnictwem ks. 
Lubienieckiego, gr. kat. parocha z Rozwadowa, 
postawił kandydaturę Mikołaja Herasimowicza, 
sędziego powiatowego w Mikołajowie, który jest 
dość popularny wśród włościan powiatu sądowego 
a nadto będzie miał poparcie gr. kat. duchowień
stwa. O widokach powodzenia obu tych kandy
datów nie można nic stanowczego powiedzieć 
przed dokonaniem prawyborów.

* * **
W p o w i e c i e  ł a ń c u c k i m,  w którym do

tąd komitet powiatowy nie promulgował żadnej 
kandydatury, wychylają Się na jaw liczne kandy
datury. Obok bowiem poważnej kandydatury pre
zesa tamecznej Rady powiato-wej - p. s J ó z e f a  
K e l l e r m a n n a ,  chęć kandydowania objawili 
dr. A n t o n i  H a n u s  z, notarjusz z Łańcuta i p. 
B o l e s ł a w  Ża r  d e c k  i, wiceprezes Rady powia
towej i dyrektor towaizystwa zaliczkowego w Łań 
eucie. Kto z tych trzech kandydatów ma najwię
cej widoków powodzenia, okaże dopiero rezultat 
prawyborów, a nawet szanse p. Hinusza, jako 
syna włościanina z powiatu łańcuckiego, bledną 
w obec tego, iż między włościanami rozbudza się 
zamiar wybrania posłem włościanina a wymienia
ni są jużjako kandydaci: S t a n i s ł a w  K o n i e 
c z n y  z Rudy przeworskiej, J a n  D o ł ę g a  
z Rakszawy, T o m a s z  S z c z e p a ń s k i  z Kosiny i 
T o m a s z  T o ń  z Gniewczyay.

Najbliższe posiedzenie powiatowego komite
tu przedwyborczego odbędzie się dnia 13. bm., 
a na nim pojawią się już bezwątpienia kandy
datury.

• **
W okręgu wyborczym R ud  k i - K o  m a r n o  

wszyscy kandydaci Rusinów ustąpili na rzecz ks. 
S t e c i o wa ,  proboszcza w Czajkowicath, który 
obecnie jest jedynym kandydatem ruskim, obok 
kandydata polskiego p. A l b i n a  Ra j s k i e go ,  
którego zatwierdził komitet centralny.

* **
W powiecie ż ó ł k i e w s k i m ,  gdzie dotąd 

dwa komitety przedwyborcze ze strony polskiej, 
prócz zawiązania się, nie rozwinęły żadnej akcji, 
wymieniani są jako kandydaci do krzesła posel
skiego zkurji włościańskiej pp. L e o p o l d  H a u 
se r, sędzia powiatowy w Żółkwi, W ł a d y s ł a w  
P i w o c k i ,  sędzia powiatowy w Wielkich Mo
stach, i I z y d o r  T r o o h i m o w i c z ,  ad unkt są
dowy z Żółkwi. Z strony ruskiej prócz kandyda
tury dr. Korola, o czem już donosilśmy, wyłania 
się kandydatura p. M i k o ł a j a  H e r a s i m o w i 
cza , ooecnie sędziego powiatowego w Mikołajo
wie, a przedtem sędziego w Kulikowie, który 
posiada w tym okręgu sądowym wpływowa sto
sunki, głównie między duchowieństwem.

** *
W P r z e m y ś l u ,  z kurji miejskiej, wymie

niani są jako kandydaci dotychczasowy poseł dr. 
W a j g a r t ,  a dalej burmistrz przemyski dr. 
D w o r s k i  i zastępca burmistrza p. F r a n o i s z e k  
Ga  maki .

W S a m b o r z e  jedynym kandydatem z stro
ny polskiej jest p. Z e n o n  S ł o n e c k i ,  dotych
czasowy poseł z tamecznych gmin wiejskich. Jego 
kandydaturę postawił jednogłośnie komitet po
wiatowy, a zgromadzenie wyborcze przyjęło ją 
wszystkimi głosami przeciw dwom, które padły 
na kandydata włościańskiego.

*  *
0

W powiecie d ą b r o w s k i m  kandydat komi
tetu powiatowego, popierany przez obywatelstwo, 
inteligencję miejską i rozsądniejszą część włościan, 
p J ó z e f  Mę c i ń s k i ,  będzie miał do zwalczenia 
kilku kandydatów włościańskich, którzy na wła
sną rękę Bięgają po mandat poselski. Są nim: 
J a n  B a n a ś ,  pisarz gminny z Jamrocic, M i k o 
ł a j  C z u p r y n a  z Mędrzechowa i M a r c i n  
Kr z c i uk ,  wójt z Sikorzyc.

Na onegdajszym wiecu przedwyborczym, na 
który liczni przybyli do Dąbrowy włośoianie i

miesczanie, kandydatura p. Męcińzkiego przyjętą 
została 182 głosami na 185 głosujących.

* **
W okręgu p r z e m y ś l a ń s k i m ,  gdzie 

z strony polskiej i prawie całego włościaństwa 
postawioną została kandydatura hr. R o m a n a  
P o t o c k i e g o ,  Rusini wystukali kontrkandydata 
w osobie p. J ó z e f a  T o w a r n i c k i e g o ,  sędzię 
go powiatowego w Glinianach.

0 urządzeniu naszycli gorzelni n ń r a y c L
W przeszłym roku wyszła broszura pod ty

tułem „Nędza Galicji* gdzie autor wykazuje zły 
stan naszego przemysłu, i podaje powody tegoż; 
zgodzić się z nim trzeba, że żadna z gałęzi na
szego przemysłu się nie rozwija normalnie, nawet 
tak rozpowszechniona jak przemysłu gorzelniane 
go, gdyż i ten wymogom techniki nie odpowiada.

Kontrolując gorzelnie miałem czas i sposo
bność zapoznać się z ich urządzeniem i przyznać 
należy, że z wyjątkiem kilku lepiej uposażonych, 
prawie wszystkie są tak źle urządzone, że dziwić 
się trzeba, iż one względnie prosperują.

A przecież gorzelnie stanowią jedyny nasz 
przemysł, na nich opiera się nasze rolnictwo, mi
mo to mało obywateli stara się o ulepszenia, 
większość tłumaczy się tem, iż w obeo niskich 
cen spirytusu, nie warto łożyć na gorzelnie. Za 
jedyną pociechę starczyć musi, że jakkolwiek 
urządzone są gorzelnie obywatelskie, to zawsze 
żydowskie porównania z  niemi wytrzymać nie 
mogą. Z 34 gorzelni w moim rajonie kontroli, 
zaledwie w sześciu znajduje się motor parowy, 
w 25 gorzelniach kierat konny, w 3 zaś pracują 
ludzie, jako motor. Panuje u nas pewna niechęć 
do zaprowadzenia maszyn parowych, a przecież 
motor parowy, jest stosunkowo najtańszym, o 
czem łatwo się przekonać, z zestawionych prze- 
zemnie dat porównawczych. Gorzelnia w Chwało- 
wioach ma motor parowy, spotrzebowuje dziennie
1 ’/# sążnia drzewa i wyrabia dziennie 300—340 
stopni hektolitrowych alkoholu. Gorzelnia w Rze 
czycy długiej wyrabia 340 stop.hektol., a jako motor 
używa kieratu konnego. Stosunek kosztów ma 
się tak: kierat konny wraz z woźnicą kosztuje 
dziennie 2.50 ct., czyli przy 6-miesięcznei kam- 
panji 450 zł. Maszyna parowa o sile 8—10 koni, 
kosztuje 1.500 zł. przyjmując 10-letnią amortyza
cję wraz z procentem od kapitału, obliczymy, że 
rocznie wynosić będzie koszt przy maszynie pa
rowej 225 zł. Używając więc motoru parowego, 
czysty zysk pozostanie w kwocie 225 zł.

Gorzej jeszcze przedstawia się rachunek 
przy używaniu ludzi, jako motora. Gorzelnia w 
Nisku potrzebuje dziennie 12 robotników wyra
biając dziennie 270—280 hektol. stopni spirytu 
su. Z tych 12 robotników, siedmiu zastępuje kie
rat, dziennie kosztuje to 2 80 ct., przy sześcio
miesięcznej kampanji okazuje się koszt w kwocie 
500 zł 1 Przy użyciu zatem motora parowego 
umniejszają się koszta rocznie o 275 zł. nie li
cząc już, że w gorzelni w Nisku przerób kartofli, 
a tem Barnem i wyrób spirytusu jest mniejszy.

Przejdźmy teraz do technicznego urządze
nia gorzelni, przegląd ten zadowolnić nas równie 
nie może, brak wszelkich ulepszeń, w znacznej 
liczbie gorzelń, chociaż interes nakazywał, przy 
zaprowadzeniu nowe;, ustawy, porobić zmiany, by 
jak najkorzystniej wyzyskać materjał surowy. N. p. 
z trzydziestu czterech gorzelni, posiada tylko je 
denaście aparat Henzego do gotowania kartofli,
reBzta zaś  p o słu g u je  się  daw nem i drewniJanem.
parnikami. Pruf. Maerker uczynił doświadczenie, 
że przy użyciu aparatu Henzego, pozostaje tylko 
1 Va°̂ o nierozpuszczalnej skrobi, kiedy przy par- 
niteach drewnianych zostaje 8 pret. Jeżeli zużyto 
dziennie 700 kg. skrobi, to strata na spirytusie 
wypada dziennie 26 39 stop. hekt. przyjmując 
wartość spirytusu 13 zł., to strata dla gorzelni 
wypada na dzień 3 25, czyli przy 6-miesięcznej 
kampanji około 600 zł. Czy w obec takiej cyfry, 
nie jest właściciel obowiązanym starać się o zmia 
nę dawnego systemu? odpowiedź zdaje się zby
teczna, a przecież tak mało gorzelń posiada par 
nik Henzego.

Kadź zacierną chłodzącą zast&łem tylko w 
trzech gorzelniach, wszystkie inne gorzelnie zado- 
walniają się zwykłym drewnianym chłodnikiem. 
Co do urządzenia izb fermentacyjnych, to i te 
nie w na.lepszym stanie, bardzo niewiele gorzelni 
posiadaje Btosownie urządzone i czysto utrzyma
ne, a przecież czystość jest pierwszym tam wa
runkiem.

Aparaty destylacyjne przeważnie systemu 
Pistorjusza, w dwóch gorzelniach widziałem kotły 
odpędowe systemu Galla, w jednej zaś tylko go
rzelni, w Chwałowicach, znajdują się kotły odpę 
dowe połączone z kolumną i deflegmatorem wy
robu p. Diiidinga w Krakowie. Goizelnia ta pro
duku j  spirytus o sile 90° Trali. i w połowie go 
rektyfikuje.

Nie potrzebuję dowodzić, jsk wielkie zna
czenie ma dla handlowego obrotu wysoka stop- 
niowość spirytusu; każda rafinerja chętniej i za 
wyższą cenę kupi, jak np. za hektolitr spirytusu 
w Chwałowicach loco stacja Zbydmów, zapłaciła 
refinerja w Wiedniu 14 zł., podczas gdy cena 
spirytusu kontyngentowego w tym cz«sie była tyl
ko 13 zł.

W końcu muszę wspomnieć o nieud&łej 
próbie z nowym aparatem destylacyjnym systemu 
pref. Hoffa, który ustawiono w gorzelni Nowosiel
ce, własności ordynacji JO. kB. Lubomirskiego. 
Aparat ten wyrobu fabryki p. Chylewskiego w 
Tarnowie składa się z czterech kolumn, wysoko
ści 3 i pół metra, które są napełnione kamienia
mi rozmaitej wielkości, służących rzekomo jako 
środek deflegmacyjny; zadaniem ich ma być, aby 
spirytus, przechodząc przez kolumny, oczyścił się 
i skroplił, bez niedogonu, a stopniowość wynosić 
powinna 94° Trall. Próba wykazała jednak re
zultat z ły : spirytus nie był czysty, a najwyższa 
przy próbach uzyskana stopniowość wynosiła 85° 
Trall.

Może być, że gdy prof. Hoff wynalazek swój 
ulepszy, to osiągnie zamierzony cel; tak jak 
jest jednak, nie kwalifikuje się da użycia. Zazna
czyć tu muszę, że wyrób fabryki p. Chylewskiego 
nadzwyczaj jest staranny; jestto pocieszający 
objaw, że posiadamy w kraju takie fabryki, jak 
p. Chylewskiego w Tarnowie, Driidinga w Kra
kowie; odpowiadają one naszym potrzebom, i 
czynią zbytecznem sprowadzanie maszyn z fabryk 
zagranicznych.

Oto w krótkiem streszczeniu stan naszych 
gorzelnianych urządzeń: mojem zdaniem, właści
ciel w ulepszaniu gorzelni powinien szukać zba
wienia dla przemysłu gorzelnianego, zamiast rato
wać się projektami o gorzelniach kociołkowych.

Na tem miejscu podnieść muszę działalność 
Tow. gorzelników polskich, które stara się o do
starczenie fachowych gorzelników, by zapewnić 
jak największej liczbie gorzelni sumiennych i 
uzdolnionych kierowników. X na tein polu jeszcze

czuć się daje pewne zacofanie: na 34 gorzelni, t 
ledwie 13 posiada gorzelników z odpowiednią 
kwalifikacją, resztę stanowią żydzi, tylko prakty
cznie znający gorzelnictwo, nie inaczej prowadzą
cy, jak ich nauczono, są więc konserwatorami 
złego.

Gdy w gorzelniach, kierowanych przez teo
retycznie ukształconych gorzelników, wynosi wy
datek od 54 do 58 ods. litr. praktycy mogą wy
dobyć z 1 kg. skrobi, od 40 do 50 ods. litr. 
Radbym położyć wszystkim PP. Obywatelom na 
sercu, aby we własnym swym interesie działając, 
postarali się o dobrych gorzelników na przyszłą 
kampanję; lepiej płatni — lepsze zyski przyniosą, 
a gorzelniany przemysł rozkwitnie, chociażby cena 
spirytusu się nie podnosiła, lecz prosperować bę
dzie, oparty na reformie, w myśl wymagań techni
ki, która jedynie przynieść właścicielowi zysk, a 
krajowi materjalny dobrobyt jest w stanie.

Aleksander Adelmann, 
i n s p e k t o r  g o r z e l n i a n y .

Lwów, dnia 6 czerwca.
D a r. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka

tuły gminie Stroniowice, w powiecie przemyskim, ua 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

C e s a rz  udaje się jutro w piątek z rana do 
Braku nad Litawą dla odbycia przeglądu wojsk, co 
trwać będzie przez dwa dni. W orszaku cesarskim 
znajdować się będą arcyksiążę Wilhelm, jenerał zbroj- 
mistrz baron Konig i  attazhes J wojskowi obcych 
mocarstw.

M ia n o w a n ia . Minister sprawiedliwości za
mianował adjunktem sądowym adjunkta sądu powia
towego Michała Kulczyckiego w Boraiczowie dla Ko
łomyi, zaś adjunktami sądu powiatowego auskultan- 
tów: Józefa Paszkiewicza dla Borszczowa i Witold# 
Maczeka dla Bukowska

P rz e n ie s ie n ia . Minister sprawiedliwości prze
niósł sędzió w powiatowych: Leona Kulczyckiego z 
Ifamionki Strumiłowej do Łopatyna a Edwarda Czer
nego z Łopatyna do Kamionki Strumiłowej.

Dalej p. Minister przeniósł adjunktów sądu po
wiatowego: Kazimierza Zarzyckiego z Bukowska do 
Jaworowa a Michała Baltarowicza do Kut.

H r . S ta n is ła w  T a rn o w s k i wraz z małżonką 
przybył wczoraj z Łańcuta do Lwowa.

J E . p re zy d e n t m in is tró w  hr. T a a ffe  przy
był wczoraj do Lwowa. — Ponieważ przyjazd dostoj
nego gościa zapowiedziany był na dziewiątą wieczorem, 
przeto o tej porze na dworcu kolei zebrało się liczne 
grono reprezentantów władz rozmaitych w oczekiwaniu 
na przyjęcie gościa, a nadto jawił się liczny zastęp 
szerszej pabliczuości, który zapełnił sale poczekalne 
i korytarze bndynkn stacyjnego. Atoli długo czekano 
daremnie.

W skutek przeciągnięcia się żałobnych uroczy
stości w Łańcucie już hr. Taaffe nie mógł przybyć 
do Lwowa zwycząjnym pociągiem osobowym krakow
skim, który przychodzi po dziewiątej, lecz dopiero 
osobnym pociągiem, który kolej dla JE prezydenta 
ministrów i towarzyszących mu dostojników oraz nie
których uczestników pogrzebu postawiła. Pociąg ten 
wyruszył z Łańcuta cokolwiek przed siódmą wieczo
rem. — Prezydent hr. Taaffe zajął w nim wagon sa
lonowy, bawiąc przez cały czas podróży w towarzy
stwie namiestnika hr Badeniego.

Na dworcach kolejowych w Przemyślu, w Mości
skach i w Gródku, gdzie pociąg przystawał, oczekiwali 

,• prezydenta  ministrów rep rezen tanci władz miejscowych, 
z którymi po przedstawieniach dłużej rozmawiał. Do 
Lwowa przybył hr. Taaffe o godzinie 11 m. 50 w nocy.

Na dworcu oczekiwali go wiceprezydent namiest
nictwa i grono radnych miasta. Prezydent miasta p. 
Mochnacki, który tym samym- pociągiem z Łańcuta 
przybył, stanął na czele depntacji radnych i powitał 
hr. Tuaffego w imienin stolicy brótkiemi słowy. Z po
woda spóźnionej pory i ogólnego znużenia o bardziej 
ceremonjalnych przyjęciach mowy być nie mogło.

Hr. Taaffo cieszący się wy bomem zdrowiem i a  
wyglądający doskonale, był jednak smutnemi uroczy
stościami dnia wczorajszego oraz licznemi przyjęciami 
także bardzo znużony. Odpowiadając tedy na powi
talną mowę prezydenta miasta, nadmienił, że będzie 
miał jeszcze sposobność widzenia panów radnych, na- 
czem nie chce ich dłnżej zatrzymywać.

To rzekłszy pożegnał hr, Taaffe obecnych i wraz 
z hr. Badenim wsiadł do powozn, który dostojnego 
gościr zawiózł do pałacu namiestnikowskiego. Tutaj 
hr. Taaffe zamieszkał.

Dzisiaj z rana JE. prezeB gabinetu zwiedził nie
które znaczniejsze instytucje naszego miasta, I tak 
według programu wyjechał hr. Taaffe w towarzystwie 
p. namiestnika naprzód do muzeum im. Dzieduszyckich, 
następnie zwiedził magazyny patrjotycznego stowarzy
szenia Czerwonego krzyża, dalej zakład narodowy im, 
Ossolińskich, wreszcie muzeum przemysłowe.

Wszędzie witali prezydenta naczelnicy tych in- 
stytncyj i grona urzędników. — W zakładzie naród, 
im. Ossolińskich witał go kurator ks. Lnbomirsbi. — 
Zwiedzanie instytutu Siauropigji musiało odpaść dla 
braku czasu.

O godzinie l ł  powrócił hr. Taaffe do namiest
nictwa, gdzie czekały już rozliczne deputacje władz, 
duchowieństwa, wszystkich dykaBteryj rządowych, kor- 
poracyj itd.

Wydzml krajowy przedstawił się Jego Eksc. 
Taaffemu z p. Marszałkiem na czele o godzinie 11, 
przyczem p. Marszałek powitał p. Ministra w języku 
niemieckim w tych Błowach:

„Galicyjski Wydział krajowy ma zaszczyt po
witać Waszę Ekscelencję, a czyni to z tem większą 
radością, że w Waszej Ekscelencji wita naczelnika 
rządu, który wśród ciągłej dbałości o dobro i potęgę 
państwa, umie historyczne indywidualności krajów u- 
szanować i potrzeby ich uwzględniać.

„Jako przedstawiciel tego kierunku, racz 
Ekscelencjo przyjąć nasze szczere i serdeczne dzięki 
wraz z zapewnieniem, że na tej drodze towarzyszą 
Ci zawsze najgorętsze życzenia i wdzięczne uznanie 
naszego kraju*.

Na przemowę marszałka odpowiedział hr. Taaffe 
bardzo serdecznie.

Po przyjęciach deputacyj odbyło się w pałacu 
Namiestnikowskim śniadanie, poczem o godzinie 1 
po południu wyjechał hr. Taaffe w towarzystwie p. 
namiestnika z wizytami do niektórych dostojników.

O godzinie w pół do 6 odbędzie się w pałacu 
Namiestnikowskim objad na cześć hr. Taaffego przez 
Namiestnika wydany. Na objad ten otrzymały zapro
szenia 42 osoby, w ich liczbie Marszałek krajowy 
wyżsi dostojnicy duchowni i świeccy oraz radzcy 
Namiestnictwa i w. i.

Hrabia Taaffe wyjeżdża ze Lwowe dziś pocią
giem wieczornym o godz 8.

Zmiany w armjl. Rotmistrz I klasy Aleksan
der Kościcki z pnłku ułanów obrony krajowej nr. 1 
przeniesiony napowrót do stann czynnego armji:

Starszymi lekarzami rezorwowymi mianowani! 
lebarz-asystent dr. Franciszek Hernich przy pułku 
pieszym nr. 90; zastępcą lekarza asystenta dr. Otto- 
b#r Różanek przy pp. nr. 21; elew I klasy dr. Eisig 
Kapelusz przy pp. nr. 96.
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elew I klasy dr. Edward Beilich przy pułku piesz. 
nr. 24.

G en era lny  in s p e k to r  ż a n d a rm e rji br. Gie- 
Bel rozpoczął podróż inspekcyjną po Galicji i przybył 
najpierw do Oświęciraa.

W y d z ia ł lek a rsk i uniwersytetu Jagiellońskiego 
wybrał wyborców rektorskich w osobach prof. Madu
rowicza, Browicza, Obalińskiego i doc. Gluzińskiego. 
Wybór przypada z kolei na członka Wydziału le
karskiego. Następnie potwierdził na dalsze 2 lata 
assystenta 1 przy klinice lekarskiej dra Józefa Su- 
rzyckiego, oraz asystenta 2 przy tejże klinice dra 
Mikołaja Buzdygana.

P re z e n tę  na gr. kat. probostwo w Lipie dzie
kanatu birczańskiego otrzymał ks. A. Kopyściański 
* Pewłokomy.

ja r m a r k  urządzony na korzyść kolonji waka
cyjnych przyniósł czystego dochodu dwa tysiące dwie
ście (2 .200) zł. po potrąceniu wydatków w kwocie 
zł. 144.

Nadzwyczajny ten wynik zawdzięczamy w pierw
szym rzędzie współudziałowi i poświęceniu tych Pań, 
które raczyły należeć do komitetu —  następnie zaś 
szerokim kołom naszego społeczeństwa, zawsze gorą
cem sercem i otwartą ręką popierającego każdy cel 
szlachetny, każdą myśl zdrową. Niechaj wdzięczność 
obdarowanej dziatwy będzie dla wszystkich uczestni
ków jarmarku najlepszą nagrodą —  od nas niech 
raczą przyjąć jak najserdeczniejsze podziękowanie.

We Lwowie 5 czerwca 1889 r.
W imieniu komitetu:

Zdzislawowa Marchwicka,
Wiktor ja  Niedzi łkowska, Bolesław Lewicki.

S lu b . W Sorokach koło Lwowa odbył się tymi 
dniami ślub panny Al. Bażańskiej, pianistki i autorki 
z dr. Longinem Ozarkiewiczem, kandydatem adwo
kackim ze Stanisławowa, synem posła ks. Ozarkie- 
wicza.

W ie lk ie  z b ie g o w is k o  miało dziś miejsce 
około godziny 10 rano na ulicy Kaźmierzowskiej.

Włościan jakiś najechał z wozem na jadący 
właśnie wagon tramwajowy, jeden koń włościański 
przewrócił się i dostał się nogą między koło wagonu 
u żelazne łożysko osi. Nogi konia w żaden sposób 
nie można było uwolnić z tego żelaznego uścisku, 
i musiano dopiero ślnsarzy przywołać, którzy łożysko 
odśrubowali i w ten sposób konia uwolnili.

W skutek tego wypadku przerwaną była ko
munikacja tramwajowa blisko przez godzinę.

Z m a r li . W Wieliczce zmarła Konstancja
z Szyszkowskich Bołoz Antoniewiczowa, wdowa po 
znanym poecie w 81 roku życia.

W Brzozdowcach dnia 5 b. m. zmarł w 69 ro
ku życia ks. Stefan Tarasowicz Biliński, gr. kat. 
proboszcz i tyt. radzca konsysttrza metropolitarnego.

W Bochni zmarła Marja z Nawrockich Kościuk 
w 66 rokn życia.

Lud Kika Eoszkiewicz wdowa po nauczycielu, 
zmarła we Lwowie w 41 roku życia.

W  Ż e g ie s to w ie  otwartą została stacja telegra* 
czna na czas tegorocznego sezona kąpielowego.

N a rz e c z  in te rnatu  Towarzystwa ś« . Win 
centego a Paulo dla uczniów seminarjum nauczyciel
skiego pod wezwaniem św. Jozafata złożyli na ręce 
komitetu: Najprzew. ks. biskup Puzyna za pierwsze 
półrocze zł. 50, kB. Bratkowski 15, hr. Włodzimierz 
Russocki 10, ks. Serwacki 4. Z puszek wpłynęła: 
kB. Gorazdowskiego zł. 1.36, p. Łysakowskiej 2, p. 
Amalji Bogdanowej 5.96 i 20 kop., p. Ignacji Po- 
dlewskiej 2.13Vj- Oprócz tego nadesłali: p. Passa- 
kasowa 1 surdut i 3 koszule, p. Tadeusz Piłat dwa 
garnitury odzienia.

Wszystkim dawcom zasełamy serdeczne „Bóg 
zapłać* i upraszamy tych wszystkich, którzy chcą 
nam dopomódz w wychowaniu 25 uczniów na uczci
wych nauczycieli Indowych, o nadsełauie dalszych 
datków tak w pieniądzach, jak i w wiktuałach i w 
odzieniu do dyrekcji internatu we Lwowie, ul. Garn
carska 1. 3o.

N a w a łn ic a  z  g ra d e m  nawiedziła dnia 1. b m. 
miasteczko Lubaczów i okolice. Gęsty i dość gruby 
grad zniszczył prawie zupełnie zasiewy, ucierpiało 
szczególnie żyto, połamane i przybite przez grad do 
ziemi.

A la rm u ją ca  w ia d o m o ś ć  wstrząsła we wto
rek całym Krakowem. Echa tego alarmu, dochodzące 
nas dopiero dzisiaj przedstawiają rzecz w następu
jący Bposób:

W niedzielę dnia 2 bm. udało się grono aka
demików krakowskich, z przeszło 40 słuchaczy uni
wersytetu złożone, na wycieczkę do pięknego naszego 
Ojcowa, na terytorjum rosyjskiem dzisiaj leżącego, 
oczywiście za przepustkami. We wtorek dnia 6 bm. 
w południe, kiedy studenci mieli przekroczyć granicę 
z powrotem, straż pograniczna rzuciła się na nich 
i przemocą zatrzymała, wiążąc każdego. Powstało o- 
gromne zamięszanie i spory z strażnikami; nie po
mogły żadne przedstawienia, legitymacje, prawie wszy
stkich studentów przyaresztowano i tylko kilku z nich 
zdołało się Bzczęśliwie wymknąć z rąk moskiewskich 
żołnierzy. Ci co się wymknęli nie umieją podać po
woda, dla którego to aresztowanie nastąpiło. Jedni 
przypuszczają, że ktoś musiał akademików zadenun- 
cjować przed władzami rosyjskiemi, że przemycili do 
Królestwa zakazane jakieś książki, drudzy sądzą, że 
powodem były tutaj Bpiewane przez młodzież naszę 
w Ojcowie pieśni w języku polskim.

Prawdopodobniejszym jest ten drugi powód, 
chociaż i denuncjacji, jakkolwiek zgoła bezpodstawnej 
i tem ohydniejszej także wykluczyć nie można.

Nam Bię także zdaje, że tu ziemscy strażnicy 
chcieli wobec przełożonych czynowników swoich oka- 
»a gorliwość w służbie i przyaresztowali młodzież,

e'.9 , ° a BWtib° dzie 1 pOrUBZOna Wi- 
.. , .  ^ lcznej historycznej mniejscowości, zanu

ciła zbiorowo jednę i drugą <• ’

i- i •ua4' ?tał B's fakt niebywały, że o-
koło 40 akademików krakowskich władze rosyjskie
przytrzymały, co w Krakowie wywołało łatwo zrozu
miałe wstrząsmeme, przedewazystkiem zaś głębokie 
zaniepokojenie rodziców tylu aresztowanej młodzieży w 
niepewności dalszego jej losu.

W sprawie tej dochodząca nas dzisiaj Nowa 
Reforma donosi co następuje: „Między 42 akade
mikami, którzy wybrali się na wycieczkę do Ojców., 
byli nietylko Krakowianie, lecz i urodzeni w innych 
miejscowościach kraju. Przyczyna uwięzienia wszy
stkich nikomu na pewno nie jest znaną, a pod tym 
względem krzyżują się bardzo sprzeczne opinje. To 
pewna WBzakże, iż młodzież nie zamierzała przyby
ciem do Ojcowa zaburzyć istniejącego w Kosji po
rządku rzeczy i cokolwiek uczynić mogła karygodne
go w oczach władz rosyjskich, mogło to być co naj 
więcej młodzieńczą jakąś nierozwagą, której czyha
jący na sposobność do odznaczenia się żandarmi i 
strażnicy pograniczni pominąć nie mogli— jako wody 
na swój młyn.

„Starania członków .Czytelni akademickiej* kra
kowskiej o uwolnienie zatrzymanych kolegów, popie
rają podobno władze senatu akademickiego uniwer
sytetu. Zapewniają również, iż dyrektor policji radzca 
aworu Englisch wysłał wczoraj do Ojcowa komisarza 

K oszew sk iego  dla dokładnego poinformo-
»ia »  1 Przyczynie zbiorowego pozbawie
nia Wolności obywateli Austri.

„Osoby powracające z Królestwa o losie za
trzymanych nic Btanowczego nie wiedzą, utrzymują 
wszakże, iż wszyscy odstawieni zostali do Olkusza. 
Krewni uwięzionych, mając pewność, iż akademicy 
udali się do Ojcowa jak na majówkę z bardzo ma- 
łemi zasobami pieniężnymi, starają się na gwałt o 
karty przejazdu granicy rosyjskiej, aby, jeżeli się 
nie powiedzie dopomódz uwięzionym do szybkiego u- 
wolnienia —  zaopatrzyć ich przynajmniej w materjal- 
ne środki, zabezpieczające od głodu*.

•J* P io tr  J a x a  B y k o w s k i zmarł dnia 3 b. m. 
w Warszawie. Ś. p. Bykowski przyszedł na świat 
w gubernji podolskiej, powiecie Winnickim i po u- 
kończeniu szkół gimnazjalnych w Winnicy wstąpił do 
uniwersytetu kijowskiego, gdzie uzyskał stopień kan
dydata prawa. Do roku 1865 prawie stale zamie
szkiwał w Kamieńcu, zajmując różne stanowiska w 
służbie rządowej i czynny biorąc udział w życiu pu- 
blicznem, szczególniej zaś opiekując się miejscowym 
teatrem, dla którego Barn pisywał bardzo udatne, 
pełne rodzimego dowcipu komedyjki i wodewile. 
Dowcip też był jednym z najwybitniejszych rysów 
jego i dotąd krąży po Podolu mnóstwo jego ucinków 
i wierszyków okol cznościowych.

Około 1865 r. przeniósłszy się do Warszawy, 
pracował tam przez lat kilkanaście w izbie obra
chunkowej, potem czas jakiś Bpędził na Ukrainie, 
skąd powrócił znów do Warszawy i oddał Bię wy
łącznie pracy literackiej. Pisał dużo, z wielką łatwo
ścią pióra i oryginalnością stylu gawędziarskiego, 
czerpiąc temata już to z własnych wspomnień boga
tych, już z tradycji, już wreszcie z dziejów. Z utwo
rów jego wymienimy te tylko, których tytuły mamy 
w pamięci: „Skarb Babuni*, „Pamiętniki włóczęgi*, 
„Mulik, niehistoryczny hetman Ukrainy*, „Dwór 
królewski w Grodnie*, „Jełowiczowie Bukojemscy", 
„Ostatai sejmik województwa bracławskiego*, „Glin- 
kowie*, „Mirza Tadż-nl-Ferchtt (Wacław Rzewuski) 
drukowany w Kłosach, „Beniowski* i wiele innych. 
Oprócz tego dużo tłumaczył, a między innemi histo 
rję powstania 1830 r. Puzyrewskiego.

Był to człowiek zacny, miły w obcowaniu i 
umiejący serca ludzkie zjednywać; to też wieść o 
jego zgonie szczery żal w szerokich kołach obudziła.

Z a rz ą d  g łó w n y  T o w a rz y s tw a  „ K ó łe k  
ro ln ic z y c h "  donosi nam: W miesiącu maju nastę
pujące Kółka zawiadomiły Zarząd główny Towarzy
stwa o swojem zawiązaniu się: 431) Kamionka mała, 
powiat Limanowa, założył p. Edward Pietruszewski, 
nauczyciel z gospodarzem p. Michałem Zelkem; 432) 
Tymowa, pow. Brzesko, założył ks. Tomasz Siemek 
miejscowy proboszcz i Jan Barkowicz, nauczyciel; 
433) Targanice, pow. Wadowice, zał. p. Antoni Pin- 
del nauczyciel z wójtem gminy p. Maciejem Zieliń
skim i 434) Jachówka pow. Myślenice zal. p. Karol 
Chorąży nauczyciel z wójtem gminy p. Janem Dra- 
goszem.

Książek w ogólnej ilości 109 rozesłano do 
Kółek rolniczych: Sułkowice, Tworkowa i Kamionka 
mała, wystano zatem książek w tym roku 958. Za
rząd główny otrzymał w tym miesiąca od Wydziału 
Rady powiatowej Łańcucie subwencję w kwocie zł. 20, 
za który to dar składa podziękowanie.

Do Towarzystwa jako członkowie wspierający 
przystąpili: Ksiądz hr. Dr. Stefan Komorowski, wi
kary we Wesołej, p. Edmund Bielski, nauczyciel wę
drowny Wydziału krajowego i p. Bolesław Mikuliński, 
przemysłowiec we Lwowie.

Zarząd główny zamianował Delegatem w powie
cie Mieleckim księdza proboszcza Aleksandra Persa 
w Chorzelowie, w powiecie wadowickim, na przed
stawienie Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego w 
Krakowie, pana Michała Naimskiego ze Spytkowic.

Zarząd główny spełniając życzenia uczestników 
ostatniego Walnego Zgromadzenia odbytego w Prze
myślu, wydał w dniu 3 maja b. r. I. zeszyt Przewo
dnika Kółek rolniczych i rozesłał takowy: do Zarzą
dów i Delegatów powiatowych, do Zarządów Kółek 
rolniczych, do członków założycieli i wspierających 
Towarzystwa, do Wydziałów Rad powiatowych, do 
Oddziałów Towarzystw gospodarskich i do Towarzystw 
okręgowych rolniczych, a na żądanie licznych człon
ków Towarzystwa poczynił starania o perjodyczne 
wydawanie Przewodnika Kółek rolniczych.

K o n k u rs  s z k o ły  k a d e tó w  w  Ł o b z o w ie .
Z początkiem roku szkolnego 1888/9 opróżnionych 
będzie 50 miejsc w szkole kadeckiej w Łobzowie 
Chcący ubiegać się o przyjęcie winni wystosować 
prośbę do c. k. komendy Bzkoly piechoty kadetów 
w Łobzowie z załączeniem: metryki chrztn i dowodu 
obywatelstwa anstrjackiego, świadectwa lekarza woj 
skowego, świadectwa szkolnego z ostatniego roku. 
Ażeby być przyjętym na kurs I., należy skończyć 
4 niższe klasy; na kurs II pięć niższych klas; na 
kurs III sześć niższych klas Bzkoły realnej lub gi
mnazjum; na kurs IY szkołę realną lub wyższe 
gimnazjum. Uczeń, mający być przyjętym, nie może 
mieć mniej niż 14 lat, a nie więcej nad 17 lat. 
Wstępujący uczeń winien mieć własne wyekwipowa
nie. Opłata od ucznia, nie będącego synem wojsko
wego, wynosi 120 zł. rocznie i ma być złożona w 
dftóch ratach, mianowicie d. 18 września i 1 marca.

W  C z e rn io w c a c h  otwarty zostanie z dniem 
1 lipca osobny nrząd rncbu kolei państwowych, dla 
zarządu ruchu Lwowsko Czerniowieckiej kolei.

C ic h a  b u rza  Z gradem i piorunami nawiedziła 
przedwczoraj po południu Wiedeń i jego okolice. 
Szczególnie liczne były wypadki uderzenia piorunu, 
lecz na szczęście nikt nie poniósł uszkodzenia. 
W śródmieścia uderzył piorun w kościoł Minorytów, 
w główny urząd telegraficzny i w kilkunasto innych 
jeszcze punktach tak w mieście jak i na przedmie
ściach. Na Schmelzu uderzył piorun w patrony dy
namitowe, któremi właśnie manipulował oddział in- 
żynierji, lecz i tu obeszło Bię szczęśliwie bez żadnego 
wypadku.

Z  P o z n a ń s k ie g o  nam donoszą, hr. Zygmunt 
Skórzewski z Czerniejewa nabył drogą licytacji są
dowej dawniejszy rodzinny majątek Komorze (w po
wiecie jarocińskim) za sumę 689.000 marek.

Z  L is k a  nam piszą pod d. 3 b. m .: Wydział 
Rady powiatowej w Liska pomny wysokich zaslng 
śp. Alfreda hr. Potockiego dla kraju, wydelegował 
swego Marszałka Wgo Teofila Żurowskiego do wzię
cia udziału w obrzędzie pogrzebowym w Łańcucie.

Z ło d z ie je  na w ys ta w ie  pa rysk ie j. Jak do 
Mekki muzułmanie, tak na wystawę paryską zjechali 
się licznie złodzieje z całego świata. Prefekt policji 
paryskiej Goron przygotował też na ich przyjęcie cały 
legjon tajnych ajentów w najrozmaitszych przebraniach,

przy sobie) i powiedzieć z udanem zadowolnieniem: 
Co za zręczność!

„Córce innego przyjaciela mojego* pisze tenże 
korespondent, „skradziono na wystawie złoty zegarek, 
ukryty w kieszonce znajdującej się w gorsie sukni. 
Na sukni jednak miała szczelnie zapięty paltocik. —  
Mimo to złodzieje zdołali odciąć złoty zegarek od 
srebrnego łańcuszka, który okradzionej wspaniałomyśl
nie pozostawili. —  Panienka ta spostrzegła kradzież 
dopiero wieczorem w domu i nie przypominała sobie 
wcale, by jej kto na wystawie dotykał.

„Dymitrowi ks. Sturdzy skradziono pugilares 
schowany w krytej wewnętrznej kieszeni tużurka, a 
wraz z nim 86.000 fr. w czekach i banknotach. —  
Książę przypomina sobie tylko tyle, że na Pont Sol- 
ferino przeszli obok niego dwaj mężczyźni, z których 
jeden otarł się zlekka o niego i powiedział następnie: 
Deg your pardonl Wszystko jednak trwało zaledwie 
sekundę lnb dwie; książę więc nie przypuszcza nawet, 
żeby chwila ta mogła wystarczyć na wyjęcie pugila
resu z ukrytej kieszeni.

„To samo powtarza Bię u wszystkich okradzio
nych; żaden z nich nawet się nie domyślaa, gdzie i 
kiedy został okradzionym.

„Policja paryska sądzi, że na wystawę przybyli 
najsprytniejsi złodzieje angielscy i amerykańscy, któ
rzy dla wystawy specjalnie się ćwiczyli i rzeczywiście 
też cudów dokazują. Do bandy złodziejskiej należą 
naturalnie i kobiety, które nawet pod tym względem 
pragną dorównać mężczyznom.

„Policja jest wybornie poinformowana o prze
różnych sztuczkach złodziejskich i wystarcza tylko 
powiedzieć w jaki sposób kradzież spełnioną została, 
a policja określi, czy kradzieży dopuścili się złodzieje 
angielscy, amerykańscy, niemiecey czy włoscy. Ale 
też na tem wszystko się kończy, bo złodzieje są tak 
sprytni, iż nie dają się schwytać na uczynku. Policja 
posiada nawet fotografje wszystkich znanych złodzie
jów angielskich i amerykańskich; ale ci znowu zbyt 
są praktyczni, aby przybywać na wystawę i dać się 
złapać. Woleli oni pozostać w swoim kraju, gdzie 
obecnie z powoda wyjazdu wielu kolegów na wystawę 
mniejszę mają konkurencję.

„W Paryżu przeto p r a c u j ą  przeważnie tylko 
nowe siły.

„Nie brak też i bezczelnych oszustów.
„Tak np. pewieu Anglik zakupił niedawno w 

Paryżu mały ale elegancki hol cl, za który dał dawne
mu właścicielowi kilka tysięcy franków zaliczki, przy
rzekając resztę spłacić w ciągu kilku miesięcy. —  
Z powodu wystawy hotel jego był przepełniony przy
byłymi, których Anglik ostrzegał pilnie przed grasu
jącymi w Parjża złodziejami.

„„Ostrzega s'ę przed złodziejami, którzy wdzie
rają się nawet do hotelów. Dla uchronienia swoich 
gości od złodziejów zarząd hotelu gotów jest przyj
mować od nich pieniądze i kosztowności do prze
chowania. ““

„Takie napisy poprzybijane były w kurytarzu, 
w sali jadalnej i w każdym pokoju hotelu. Wielu też 
korzystało z usłużności właściciela hotelu, oddając mu 
do przechowania całą gotówkę. —  Rezultatem jednak 
tego wszystkiego było to, że Anglik otrzymawszy do 
przechowania około 40 .000  fr., nagle wraz z temi 
pieniędzmi umknął z Paryża, zostawiając gości swo
ich bez grosza. —  Naturalnie że policja go nie po
chwyci, sprytny bowiem 03znst całą rzecz z góry 
dobrze ukartował.*

P ro d u k c ja  je d w a b iu . Jedwabniki wyproduko- 
wują corocznie 67 miljonów fantów Bwej drogocennej 
przędzy, przedstawiającej warte ść 53 i pół miljonów 
fantów szterlingów. Z tego na Chiny przypada 25  
miljonów funtów jedwabiu —  wartości przeszło 18 
i  pół mil. ft. szt., na Japonję 3 ,400 .000  ft., na 
Iudje 7 mil. ft., na W łochy. 12 mil. ft., a na Fran
cję 6 ,200.000 fantów jedwabiu.

W  P a ry żu .
Rzecz dzieje się podczas wystawy.

— Nie widziałeś gdzie mojego psa ?
—  Ach do licha I... Jadłem wczoraj potrawkę w 

restauracji chińskiej... Tak mi się zdawało coś zna
jomego.

T e a tr . Dziś przedstawienie magiczne prestidi
gitatora p. A. Siedleckiego. W przerwie odegrana zo
stanie komedja w jednym akcie Paillerona : „Ostatnia 
kwadra*.

Jutro przedstawienia nie będzie.

mina gorliw ie wyzyskuje sytuację i gdzie m oże 
obcina wygórowane kursa.

W obec tego rzadkim  jest objawem podnie- 
sionie s ię  kursu teg o  lub ow ego papieru, a coraz 
częstszą  i zw yklejszą obniżka, która z kolei 
dotyka tak dobrze renty i papiery lokacyjne, jak  
akcje przem ysłowe, bankowe i transportowe. —  
I dzisiejsza  ceduła wykazuje tych obniżek więcej 
w dwójnasób' niż podwyżek, bo prócz kilku akcyj 
kolejowych prawie ca ła  reszta m aterjału zesz ła  
dziś w kursie niżej, a najsilniej odczuły to w szyst
kie renty państwowe i rosyjskie ruble.

Oto końcowe n o tow an ia :
Kred. austr. 305 -— , węgier. 313 25, anglob. 

127-40, uniony 231'40, bankvereiny 109 75, lander- 
banki 237 90, ludwiki 205-50. czerniowiec. 2 4 1 7 5 ,  
renta papier. 85  20, srebrna 85 -55, austrj. złota  
109 45, papier. 100 45, węg. złota  101 70, papiero
wa 9 6 6 0

R uble 1-24 zł.

Madesłane.

Ostatnie wiadomości.
Debata specjalna nad ustawą budżetową w 

sejmie węgierskim jest bardzo burzliwą. Opozy
cja uderza gwałtownie na Tiszę i całą partję 
rządową. Dep. Polonyi zarzuca partji rządowej 
korupcję i oświadcza, że wie o jednym wypadku, 
gdzie poseł sejmowy wziął od pewnego urzęd
nika łapówkę 400 zł. za wystaranie się mu po
sady. W Izbie powstał wielki hałas i zażądano 
od Polonyego wymienienia nazwiska. Wtedy 0- 
świadczył Polonyi, że to Gabryel Varady jest 
tym posłem.

Yarady przyznał, że rzeczywiście obiecał 
jednemu z urzędników wyrobić posadę u znajo
mego właściciela ziemskiego za 400 zł. Gdy się 
to jednak nie udało, oddał wzięte pieniądze. O 
wyrobieniu posady rządowej mowy nie było.

Tłumaczenie to Varady’ego przyjęła Izba 
grobowem milczeniem, poczem opuścił on salę.

Część ekonomiczna.
—  S yn d yka t dla obligacyj propinacyjnych już się 

zawiązał, a do zarządu syudykackiego weszli: Bank 
dla krajów koronnych ( Landerbank), Bankoerein w 
Wiedniu, i Bank krajowy królestwa Galicji i  Lodom, 
z W. ks. krakowskiem.

Dyrekcja Banka krajowego ze swej strony mia
nowała dra Alfreda Zgórskiego reprezentantem w za
rządzie syndykackim, z prawem substytuowania dra 
Wacława Domaszewskiego i dra Zdz. Marchwickiego.

Wyłączne zastępstwo konsorcjum na Galicję 
przeznaczone zostało Bankowi krajowemu.

N a w to rk o w y  ta rg  na n ie ro g a c iz n ę  w 
Wiedniu dostarczono 5666 sztuk.

Płacono za towar ciężki wyborowy po 45 do 
46 ct., wyjątkowo po — , za towar średni po 42 do 
44 c t ;  za lekki po 36 dó 41 ct., a za prosięta po 
42 do 47 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

—  W y ró b  w ó d k i w  G a lic ji. W mieś. kwietniu 
rb. w 535 gorzelniach wyrobiono ogółem 6,230.508 6 
opodatkowanych stopni alkoholu. —  Największa ilość 
gorzelni była w ruchu w powiecie tarnopolskim 114, 
w których wyrobiono 1 ,656 .055  opodatkowanych sto
pni alkoholu; naBtępuie w brodzkim 99 (1,405.639'9), 
w przemyskim 57 (691 890), w pow. kołomyjskim 47 
(597.145), w rzeszowskim 44 (311.397), w tarnow
skim 40 (230 150), w stanisławowskim 38 (526.396 5), 
w sanockim 25 (162 970), we lwowskim 22 (253.901), 
w pow. Samborskim (21 238.720), w krakowskim 20  
(126.686), w nowosądeckim 8 (29.258).

13 W yrób  piwa w  G a lic ji. W mies. kwietaiu rb. 
ogółem było w ruchu browarów 154, w któ
rych wywarzono 54.497 hektolitrów piwa. — N aj
więcej browarów, bo 21, było w ruchu w powiecie 
rzeszowskim, a wywarzono tam 3754 h l.; następnie 
w powiecie brodzkim 20 (3690 hl.), w tarnopolskim 
16 (3559  hl.), w przemyskim 14 (3468 hl.), w sta
nisławowskim 12 (4139 hl.), w nowosądeckim 11 
(2878 hl.), w krakowskim 11 (5824  hl.), w sanockim 
10 (1562 hl.), w tarnowskim 9 (9 ig g  hl.), we lwow
skim 9 (2250 hl.), *  Samborskim 8 (2636 hl.), w

jak np. za elegantów salonowych, rzemieślników., w łó j £ £ J ^ ^ 5  (7060 * 4 w pow S L m yjsk  m 4 
częgów itd. -  Wszystkie usiłowania p. Gorona 6 ^  ,  Krakowie 4 (3903 hH
przydały Big na nic, gdyż wraz z postępem cywilizacji^ "••>« w m - '
nank i przemysłu rozwinęła się sztuka wypróżniania
kieszeni nieprzezornych ludzi. Zręczność rzezimieszków 
paryskich jest też zdumiewającą.

Pewien korespondent paryski przytacza następu
jące przykłady:

„Jeden z moich przyjaciół miał interes do pa
wilonu prasy. Wchodząc w drzwi, zdjął kapelusz 
zrzucił z nosa złote binokle i  równocześnie wyjął 
z kieszeni chustkę dla otarcia potu z czoła. Po chwili 
włożył kapelusz na głowę a chustkę do kieszeni, ale 
binokle już mu odcięto. Binokle kosztowały 130 m. 
Przyjacielowi memu nie pozostawało nic innego, jak 
tylko włożyć binokle stalowe (które przypadkowo miał

W ie d e ń  4 czerwca 
„Saison morte* wszechwładnie zapanowała 

nietylko u nas. Berlin idzie także pod tym ha 
słem i od kilku już dni rozmotuje tameczna 
spekulacja swoje zobowiązania, aby wolna od 
nich i z dala od gwaru giełdowego mogła wytchnąć 
i nabrać sił w górach lub nad brzegami morza. 
Wraz z równikowemi upałami znużenie ogarnęło 
giełdy, osłabł duch przedsiębiorczości, złamała 
się odporność i elastyczność spekulacji, lada 
przeto chmurka na widnokręgu politycznym, lada 
garść rzuconych na sprzedaż akcyj wywołuje na 
targu pieniężnym zniżkę, a niezmordowana kontr-

Telegramy „Przeglądu*.
Karlsbad 5 czerwca (pryw.) Polacy, bawią

cy na kuracji w Karlsbadzie, urządzili uroczyste 
nabożeństwo żałobne za duszę nieodżałowanej 
pamięci br. Alfreda Potockiego, na które stawiła 
się in corpore polska kolonja ze wszystkich dziel
nic naszej ojczyzny. Juljusz Bielski.

Wiedeń 6 czerwca. Kardynał Ganglbauer 
zachorował na zapalenie mózgu. Dziś rano wy
dano następujący biuletyn: Ogólny stan chorego 
trochę lepszy, jest on spokojniejszym, wszelako 
nie może jeszcze mówić.

Praga 6 czerwca. Robotnicy hr. Sternberga 
w Bras zawiesili także roboty, pomimo, że im 0- 
fiarowano 1 2 -procentowe podwyższenie płacy.

P e te rsb u rg  6 czerwca. Północna ajencja 
telegraficzna donosi, że pogłoski nadeszłe tu z 
Berlina, iż zbrojenia rosyjskie są powodem spad
ku papierów rosyjskich na giełdzie berlińskiej, są 
najniedorzeczniejszym absurdem, gdyż rząd ro
syjski ma jak najbardziej pokojowe zamiary.

Wiedeń 6 czerwca. Cesarz udaje się 11 b. 
m. na kilka dni do Monacbjum w odwiedziny 
księcia Loopolda i arcyksiężnej Gizeli. Wczoraj 
w południc złożył cesarz księciu rejentowi Luit- 
poldowi półgodzinną wizytę pożegnalną.

Książę rejent bawarski odjechał wczoraj 
o pół do 9 w.ec.ór do Monacbjum.

Wedle belgradzkiego doniesienia Polit. Corr., 
przyszło do skutku porozumienie między mini
strem oświaty a metropolitą Michałem. — Mini
ster rozpocznie rokowania z metropolitą Teodo- 
zjuszem i są widoki pomyślnego ioh wyniku.

Kardynał Ganglbauer zachorował wczoraj 
w południe ciężko 1 przyjął po południu ostatnie 
sakramentu.

Budapeszt 6 czerwca. Izba przyjęła znacz
ną więaszością ustawę budżetową na r 1889 -i 
rozpoczęła obrady nad reformą administracji 
skarbowej.

Londyn 6 czerwca. Nie potwierdza się do
niesienie biura Reutera o wrzekomych spustosze
niach w Hongkong, zrządzonych przez burzę.

P raga  6 czerwca. W Mies wybuchła zmo
wa w Bzybach Friscbgliick i Langenzug. W szy
bie Frischgliick utraciło wczoraj dwóch górników 
życie skutkiem eksplozji, a trzech jest rannych.

Monachjum 6 czerwca. Książę rejent po
wrócił tu dziś o godzinie 7 rano.

Nowy York 6. czerwca. Wedle najnowszych 
obliczeń wynosi liczba ofiar ostatniej katastrofy 
1 2 — 15.00J ludzi. Mieszkańcy miejsc powodzią 
nawiedzionych mają już schronienie i środki do 
życia. Wielką ilość żywności nadesłano

Sofja 6. czerwca. Sąd wojenny skazał na 
śmierć owóch rozbójników, którym zarzucono 17 
popełnionych morderstw.

Belgrad 6 czerwca. Garaszanin po dorę- 
ręczeniu mu uchwały trybunału, zatwierdzającej 
zarządzenie więzienia śledczego przeciw niemu, 
wniósł drugi rekurs, w którym oświadcza, że nie 
uprawniał obrońcy do wniesienia pierwszego re- 
kursu. Prezydent zarządził ponowną rozprawę 
przed innymi sędziami, którzy ukwalifikowali 
czyn Garaszanina jako zabójstwo przez nieostro
żność i zarządzili wypuszczenie go na wolną 
stopę-

Sędzia śledczy ogłosił Garaszaninowi tę u- 
chwałę, zatrzymał go jednak nadal w więzieniu 
śledczem z powodu ciężkiego uszkodzenia dwóch 
innych studentów i ograniczenia wolności osobi
stej prefekta miejskiego.

Budapeszt 6 czerwca. Deputacje regnikolar- 
ne porozumiały się co do wszystkich kwestji spor
nych między Węgrami a Kroacją.

Rzym 6 czerwca. (Doniesienie Ajencji Ste- 
faniego z Massawy). Major Dimajo zajął 2 czerw
ca Keren z batsljonem wojsk krajowych, jedną 
baterją górską, plutonem wywiadywaczy i cztere
ma bandami mieszkańców Kerenu, nie natrafiw
szy na opór. Na cytadeli kereńskiej zatknięto 
sztandar włoski wśród huku 21 salw armatnich. 
Między ludnością panuje wielka radość z powodu 
zajęcia Kerenu przez Włochów, spodziewają się 
teraz nowej ery wolności i porządku.

Powód do zajęcia Kerenu dało podejrzane 
zachowanie si% Barambarasa Kareł. Włosi oto
czyli jego wraz z 2.000 wojska i wzięli go z woj
skiem do niewoli. 600 żołnierzy uzbrojonych było 
w karabiny, które im odebrano. Część Włochów 
wraca do Massawy, reszta zostaje załogą w Kerenie.

Kladno 6 czerwca. Wczoraj nastąpiła w 
szybie Wacława praskiego towarzystwa przemysłu 
żelaznego silna detonacja, — nie zrządziła je 
dnak żadnej szkody. Sądzą tu, że rzucono tam 
petardę.

Berlin 6 czerwca. Rada związkowa za
twierdziła ucl.waloną przez sejm ustawę o zabez
pieczeniu inwalidów.

Najtańszy i przytem bardzo pewny papier 
wartościowy

4°1„ obligacje indemnizacyjne w ig iersk ie
sprzedaje po kursie dziennym

August Schellenberg
Do a  bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
złr. 1-80.

P r z y j e c h a l i  d©  L w o w a
dnia 6 czerwca 1889.

Hotel Zorża: W. hr. Dzieduszycki z Jezu- 
pola. F. hr. Fredrowa z Podlisek. A. hr. Męciń- 
ski z Dukli. L. książę Croy, H. Ksrgl i A. Wind
sor z Wiednia. A. Orski z Tłumacza. A. Mosie- 
wicz z Kijowa. E. Kulikowska z Podola rosyjskie
go. Z. Oóertyńska z Cieląża. J. Wiktor z Woj- 
kówki.

Hotel Langa : F. Bermann z Wiednia. Ks. 
Czerlunczakiewicz z Przemyśla. D. Reichmann z 
Pragi. A. Goehmann z Cieszyna. Z. Tawrowska z 
Rosji. J. Jelinek z Delatyna. L. Doczekał z 
Berna.

Hotel Angielski: E. Gryziecki z Stanisła
wowa. J. Obanoyich z Miłowania. T. Bądarzeski 
z Ukrainy. K. Szadek z Kijowa. F. Montag z Gor
lic E Duneitz z Pesztu. W. Krzyśztofowicz z Czer- 
wonogrodu.

Z  zbożowych targów.

6 czerwca Lwów Tarnopol
Podwo-

loazyskc
Ozer-

niewoe

8 80—7 25 
5.80—6.25 
6 25—7 — 
6 1 5 -6  60 
6 50 10.50 
6 75 7 £0 
J1.—11.65

G.60—7,10 
1.25—5.16 
5.60—6 7ft
5 5 0 - 6  -  
6.— 10 —
6 60 -7  2 ' 
11—11.50

6-60 -7 .10
I.75—6.85
5 .----- 6.50
5 .6 0 -6 .—
6.— 1 0 .-  
6. 7.20
II.1011-65

6*50—7.20 
5.70—6.70 
5,80—6 10
6.------6.35
6.— 10.—

l i i —11.46

50 - 7 5 —  
-.0.—60.— 
60.—76 -

4 8 .-7 4  —
50 —60 — ł a —59.—

6 5 .-6 8 .—

Pszenio#
Żyto 
-Jęczmień 
Owies 
Graoh 
Wyka 
Rssptó 
Lubuska 
Ejfilo. oaw.
Konic, bi*łs>
EcsM.FsweS

wwayatko za 100 k<lo netto bez worka.
Rzepak poszukiwany.

Chmiel za 5S kilo looo Lwów zl. 24— ib  nominalnie. 
Nowy chmiel od — do — złr. za 66 kilogramów. 

Okowita za 10'009 proo. Lwów looo — — do —.— 
risdoń  6 ozerwc& Psr inioa wioon. — '— do — '— na 
Czerwieo-Lip. 6 7 - do 6-80. na jesień 7-84 do 7*36, 
z,yto wios. 6 '9J do 6 92 zł. na Czerwieo-Lip. — do 
—•— zł. na jesiea 5 94 do 5 96 Owies wios. 5’6 i  do 
5-66 zł. n» Czerwieo-Lip. — •— do — .— zł. na jeBiefi
5 53 do 5 53. Oeawica 13 75— do 14------ . PMZt 6
ozerwoa. Pszeniot wioB. — — dc—'—, na Maj Czer. —■*— 
do —•— na jesień 7 04 do 7'06 Żyto —■— do —'— 
Owies jeB. 6Y6 do 617. Okowita 14'—, do 14-25.
Berlin 6 czerwca. Pszenioa loco 183'— d o  , jes.
180 50 do — — Żyto looo 144 —do — aa jes. 149'— 
do —'—. Owies looo 147— do —•— jes. 187-25 do —.—. 
Okowita looo. 84'—. do — jeB. 35 — do —'—.

Lwów Z izdy handlowej 6 czerwca 1889.
1. AJcęje za sztukg. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dyw idendy:
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 204 75 208 25

„ lwow.-czor-jaBs. 200 ał. w. a. 241 — 244 25
Banku lup . galic. 200 z l w; a. 289 — 293 —

a kredyt, galic. 200 zl. w. a .  216 —
2 Listy zastawne za 100 złr.

Banku hyp. galic. 5 pre, w n. 
fi*/„ Listy zastaw. Galic Zakłada 

Kredytowego ziemskiego 36 let. 
Banku hyg galic 5 pre 10°iO pr 
Banku krajowego 4 */a°i0 w a 
To w, kred galic 5 *

4 .  .
 ̂ D •

4 ,  ,
4 V o „  
4 “ „

10C 40 101 40

103 40 104 40 
97 75 98 75 

100 85 101 85 
96 — 97 — 

100 85 101 85 
9 1  —  95 —
98 75 99 75 
» 3  —  91  —

3. Listy dłużne za 100 złr 
G Z. kr. wł (d) 6 ° 0) 3 ° 0 w likw. 57 50 ii 9 50

s .  .  0 (d) 5°o)  2 2° 0 „ 48 -  50 -
4 Obligi za 100 ztr.

Indemnizacyjne galic 5 pre. m. k. 105 25 106 25
Kom. bankn. kraj 5 pre w. a I. em 
Pożyczka kraj z r  1873 6 pre w. a 

e sc a 1883 4 s° 0 s
5 L o s y  

Losy miasta Krakowa . . . .
2 8 Stanisławowa . . .

6 Monety 
Dukat holenderski . . . .
D nkat c e s a r s k i ..........................
Napoleondor . . . . . .
Półimperjał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny , . ,

B B papierowy . .
100 marek niemieckich . .

100 50 10. 50 
104 — 105 — 

96 50 »7 60

26 — 24 —  
 38 —

, 5.67 5.67
. 5,59 5 69
, 9.43 9 53 -
. 9.64 9-74
. 136 1 i 8
. 1 2 3 - —1 25 —
. 57 80 58-80

T e l e g r a m  g i e ł d o w y ,
Wiedeń dni* 6 czerwca godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbahny
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny

304'85  
70 90 

313 50  
127 75 
2 3 2 ‘—  
205 75 
263 —  
1 2 3 1 5  

37.—  
243 75

Węg. kolej półn.
wschodn. 191‘50  

Wiedeńskie losy
kom. 

Akcje yton.
147-50
115-50

Gal. obi. indem . 105-50
Elbethale
Landerbanki

218-25
237-50

Ozerniowieckie 242-—

Renta zł. węg. 102-15 
Bankrereiny 110"—
Renta węg. pap. 124-— 
Ruble 96-85

Usposobienie silne.

C. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych.
Wyciąg; z rozkładu jazdy

Do Lwowa przychodzą:
1. Ze Snchy, Chyrowa, Dusi a ty  na, Stanisławowa 

Stryja pociąg osobowy o 3 86 po południu.
2. Z Pesztu, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryja, 

pociąg osobowy o 8*26 z rana.
8. Z Pesztu, Ławocznego, Orlo, Stróż, Chyrowa, 

Husiatyna, Stanisławowa i Stryja pociąg osobowy o 
12 08 w nocy.

Ze Lwowa odchodzą:
4. Do Stryja, Stanisławowa, Husietyna. Chyrowa i 

Suchy pociąg osobowy o I0'20 przedpołudniem.
5. Do Pesztu, Ławocznego, St yjs, Chyrowa i Su

chy pooląg osobowy o 845  wieczorem.
6. Do Pesztu, Ławocznego, Stryja, Stanisławowa, 

Husiatyna, Cńyrowe i Stróż, Orlo pociąg osobowy fl 
6-60 i rana.

Godziny podane są podtng zegaru lwowskiego.
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(Ciąg dalazy).

Marceli uiął rękę Jerzego i ściskał ją  długo, 
serdecznie w obu swych dłoniach.

— Niestety! miałeś słuszność, mój biedny 
przyjacielu! — rzekł, — Jo szczęścia twego nie
mało mięsza się goryczy i zsl mi cię z całego 
serca,

— Nie biorąc już tego w rachunek, źe i Dian- 
na sama przyczynia mi dosyć niepokoju; bezwie
dnie i mimowolnie może, spmwia mi ona ciężkie 
zmartwienie...

— ZmartwienieI... — zawołał Marceli zdumio
ny — ona!... żona twoja!... ten anioł... sam prze
cież tak ją  nazwałeś przed chwilą jeszcce...

— Od czasu śmierci pani de Presles, chara
kter Diauny radykalnej uległ zmianie... Bez wąt
pienia, ani myślę się skarżyć na moją żonę, a 
byłbym wysoce niesprawiedliwym, gdybym to czy
nił... Jest zawsze tak łagodną i dobrą jak daw
niej, może więcej j iszczę niż dawniej; ale utra
ciła zupełnie dawną wesołość., zdaje się, że u- 
śmiech jest dla mej wysiłkiem, przykrością, do 
które1 się zmusza tylko siłą ; czasami wreszcie 
zapada w taki ponury smutek jakiś, którego nie 
jestem w stanie rozegnać i daremnie szukam ta
jemniczych przyczyn stanu, który pozc rnie niczem 
me est wywołanym. Dianny pewien jestem jak 
sam siebie... wiem, źe najdrobriejsze czyny jej 
życia nie mogą ulegać żadnej p^zyganię, lub bu
dzić jakieś podejrzenia... wiem, że dusza dziecka 
nie jest czystsza, nie jaśniejsza nad jej duszę i 
dla tego właśnie, że wiem to wszystko pytam 
Biebie: — Co jej jest?.

XIX.
M a r c e l i  i r a u l .

W rozmowie, której początek stawiliśmy 
przed oczy czytelnika, Marceli usiłował długo 
jeszcze uspokajać owego przyjaciela i zmni iszyć 
jego niepoko;; daremna jednak była to praca,

Jerzy Herbert słuchał pociech przyjaciela 
łagodnie wstrząsając głową. Wiara jego w przy
szłość była zachwianą sameniż faktami. Nic w 
swiecie nie mogło go uspokoić, aui co do osła
bienia władz umysłowych pana de Presles, ani 
co Jo postępowania Gon+rana, na które nie było 
lekarstwa, ani wreszcie do zmiany zaszłej w uspo
sobieniu i nawyknieniach Dianny.

Jednakże mimo to odjeżdżając Jerzy wy
nosił stąd pewną, ulgę... wylał boleść swą w serce 
drugie, którego współczucia był pewnym. Tego 
też tylko spodziewał się z tego widzenia i to był 
cały cel jego wizyty u Marcelego.

— Niestety 1 — szepnął pan LabardĆ3 po raz 
ostatni, uścisnąwszy dłoń Jerzego, który wsiadał 
już do “>owozu, zamierzając stąd udać się do 
zamau Presles, — niestety 1 Nie istnieje przeto 
aai jpden człowiek całkowicie szczęśliwy na tej 
ziemi 1 Wierzyłem w szczęście tego a myliłem się 
jednaki Jerzy cierpi, jak ja cierpię.. ale przy
najmniej przyznać się może do swego cierpiema 
a w jego zmartwieniach nie ma wyrzutów su
mienia !

Ta ostatnia uwjga pogrążyła Marcelego w 
smutną zadumę, która trwała godzin kilka, te
matem jej były bolesne wspomnienia własnej 
przeszłości a przerwało ją dopiero przybycie 
Raula de Simeuse.

Młody człowiek wszedł do pokoju w wyso
kich butach, przy ostrogach, z szpicrutą w ręku, 
z twarzą ożywioną przebytym widocznie dość da
lekim spacerem i uścisnąwszy pana de Labardes 
przemówił:

— Dowiaduję się właśnie od kamerdynera, ko
chany ojcze, żeś życzył sobie widzieć się ze 
mną, gdybym był mógł przeczuć, że chcesz mó
wić ze mną nie byłbym wcalei wyjechał z rana.

Marceli popatrzał ze wzruszeniem w tę pię j  
kną twarz młodzieńczą, żywy portret ojca. która 
mu codz”iń przywodziła na pamięć popełaioną 
zbrodnię, równocześnie z nią przecież i <xpiac.ję 
i w saoymże domu zabójcy była niby widomym 
zakładem zesłanego z wysoka przebaczenia

Jakim widzieliśmy Raula podczas pierw
szego jego spotkania się z Marcelim w Pirene
jach, tał im był i teraz. Zaledwie pięć czy sześć 
lat ubiegło od owej chwili, a lata te pozostawiły 
nieznaczny zaledwie ślad swego przejścia na jego 
czole czystem i białem jak czoło młodej dziew
czyny, a przecież jaś_iejącem odwagą i szlachet
nym zapałem.

Trudno bo zaprawdę było o młodzieńca ró
wnie pięknego a sympatycznego zarazem. Pierw
szy rzut oka na Raula de Simeuse pociągał doń 
każdego.

I Gontran de Presles w wieku Raula był 
piękny twarzą i ciałem... ale tam znać było za
wsze ten brak duchowej piękności.

Popatrzywszy tak przez chwilę na przybra
nego swego syna w milczeniu, Marceli odpowie
dział mu wreszcie.

— W istocie, moje dziecko, chciałbym pomó
wić z tobą; ale nie zależało mi na tern bynaj
mniej czy ta rozmowę acz poważna i konieczna 
odbędzie się kilka godzin wcześniej lub później.

— A więc jestem na twoje rozkazy, ojcze.
— Czy r ’9 czujesz potrzeby odpocznienia po 

długiej a nużącej przejażdżce konnej?
— Ani troszkę
— W takim razie chodźmy do ogrodu i siioź- 

my sobie w cieniu klonów... będzie nam tam do
brze z sobą pogadać.. Jak myślisz?...

— Myślę, źe w tern jak w czem innem macz 
słuszność.

— Chodźmyż...
Marceli ujął pod rękę Raula, wyszedł z nim 

z pokoju i poprowadził go pod klomb klonów 
niemal stuletnich, wznoszących się w głębi ogrodu. 
Pod t; gruną drzew stały rozrzucone ogrodowe 
krzesełka.

Marceli usiadł i dał znak Raulowi, by za

jął obok niego miejsce. |
— Moje kochane dziecko, — ozwał się na-1 

stępnie, — wszakże mi u*asz, nieprawdaż?
Raul popatrzał na pana de Labardes, zdzi

wiony takir m pytaniem, tak bowiem rzecz ta wy 
dawać sie była powinna nie ulegająca żadnej wąt
pliwości, że wszelkie pytanie t-igo rodzaju było 
zbytecznem. Mimo to odpowiedział przecież:

— Tak, bez wątpienia, ufam cl, ojcze, najzu
pełniej, ufam bezwzględnie, ślepo, bez granic...

— Wiesz, że to twoje szczęście jest pragnie
niem i celem megc życia?...

— Zbyt często tego mi dałeś dowody, aby mi 
wolno było wątpić o tem bodaj na chwilę..

— Zachowując sobie prawo kierowania twą 
młodością i dając ci możność korzystania z mego 
drogo nabytego doświadczenia, czy kiedykolwiek, 
powiedz, nadużyłem mej ojcowskiej nad tobą 
władzy, czy cię przeciążałem memi radami lub 
znużyłem memi uwagami. 1?...

— Nigdy.
— A zatem, moje dziecko, gotów jesteś wy

słuchać uważnie i zastanowić się nad uwagami, 
które, jak mi się zdaj 9, winienem ci dziś w włas
nym twym interesie przedłożyć.

— Wysłucham ich z uszanowaniem synowskiem 
i stajać się będę z r ich skorzystać...

Marceli pochwycił rękę Raula i uścisnął ją 
serdecznie, poczem mówu dalej:

— Gdybym był miał najmni rjszą wątpliwość 
we względzie twojej ufności dc mnie, ta odpo
wiedź byłaby rozprószyła je już w zupełności... 
Mogę przeto dotknąć bez obawy pewnej deli
katnej materji... Może inncgo zraziłyby mojo sło 
wa, może obwiniałby mnie o zbyt wymagające i 
zazdrosne uczucie... Ale ty, ty mnie zrozumiesz 
i przyznasz mi słuszność, jestem tego pewien... 
Chciałem pomówić z tobą o stosunku, który mnio 
d.iwi a nawet przeraza...

— Stosunek? — powtórzył Raul.
— Tak stosunku tak dla mnie n;epojętym, tak 

nieprawdopodobnym, że daremnie badam jegc 
przyuzyuy, bo dusza taka jak twoja nie może 
przecież oduać swego przywiązania temu, dla

którego nie czuje szacunku.
Marceli umikł a Raul, który go słuchał z 

głęboką uwagą, zastanawiał się przez chwilę.
— Mój ojcze— odrzekł następnie — zapewniam 

cię, a wątpić nie możesz o mej prawdomówności, 
źe daremnie usiłuję dojść znaczenia słów twoich, 
nie mogę domyślić się o czem chesa mi mówić.. 
Jakiż to stosunek moj tak cię niepokoi ?... Eogoż 
to, bez mej wiedzy, obdarzyłem niezasłużonem 
przywiązaniem ?...

— Gontrana de Presles.
Raul wyraził giestem zdziwienie.

— Ależ mylisz s ię ! — zawołał — mylisz naj- 
zupełniej! Gontran de Presles nie jest bynaj
mniej moim przyjacielem... jakże mógłbym mieć 
(Ha niego jakąś sympatię. skoro przymuszony je
stem gardzić jego charakterem i postępkami?...

— A przecież jesteś razem niemal codzien
nie ?...

— To prawda.
— Tego ranka jeszcze on tu przyjechał po cie* 

bu i zabrał cię z sobą...
— I  to prawda. Gontran, jakkolwiek znacznie 

starszy odemnie, znajduje, jak się zdaje, w mo- 
jem towarzystwie npodobanie, którego ja  bynaj
mniej nie podzielam, przeraża mnie bowiem nie- 
moralnośó j >go zasad, oburza cynnm zwykły je
go rozmów...

— A więc w takim razie, dziecko moje, wbrew 
twej woli strueś się częstym towarzyszem wice
hrabiego de Presles.

— Tak, mój ojcze, wbrew mojej woli.
—  Ależ któż ci w takim razie bron okazać mr 

chłód, który oświeciłby go na punkcie twoich dla 
niego uczuć?...

— To if  apodobna! — odpowiedział żywo 
Raul.

— Dla czego.
— Bo Gontran piałby się wówczas moim nie

przyjacielem.
(C. d. n.)

Materie wełniane na Huknie damskie Magazyn F. K N A C Ell i SYN
otrzymał w  w ielkiem  wyborze

sprzedaje  po cenach najniższych 2023

we Lwowie, plao Kapitulny ). 1.
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.

I t f l A f t  c y  ! | l v  Tutek cygaretowych bygiąnioztnrch
v 7 tF  o j  zł. 1-20 (nailepsze zł. 1*69.)
Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości

Krajowa fabryka Tutek cjjjrretowych
W. Niemo jo w r kiego

2485 Lwów, Rynek 25
Opakowanie j i a t t l .  Przy 5000 koszta ansportu ponosi fabryka.

I 4 ,  3, p o k o j e  z przynależytośuiami. P o k ó j ,
u j ż a .  k u c h n i a .  P o m i e s z k a n i a  k a w a 
l e r s k i e .  P o k ó j  i  k u c h n i a .  S k l e p  wynaj
muje Z a r z ą d  r e a l n o ś ć ?  E m i l a  B e r t e m i -  
l i a n a  B r  a  j e r a  Brajeroweka 10. w godzinach 

9 — 1 i 3 — 6. ~ 3506 55—?

2589 12 24 Plac Halicki, L. 18.

poleca

w największym wyborze —  najtaniej

2571

S C H A B Ó W
w e  L T 7 C  w i G  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  L 3 .
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2767 2 - 3

^ko Krótki czas we Lwowie na placu Słonecznym

Największa M e n a ż e r i a
E .kA ( w  Hiszpanji).

Codziennie dwa wielkie 
przedstawienia tresowania,

pcłaczcnez głównem karmieniem wazyet 
kich z-vierząt drapieżnych; a mianowi
cie około godziny 4 tej popuładm n 1 

o gcdz.nie pół do 8 ej wieoaorfm
Przedstawienia tresowania,

będą wykonywane p-zez 6 raj».awni 'szych tegoozetnych pogromców
_________  zwierz* t.

Otwarta od godzin, 10 tej rano  
W s t ę p :  na miejsoe 60 ct. — II. miejsce 40 c \  — III miejsce 

80 ct. Wojakowi tez  rangi i .zieci płacą na wszystkie m ujsca połowę. 
Uczni w e  w .owarzyrtwie PP. natczyoieli ila c a  d o  10 centów na

Ul[ 1

ui
I
i
u
»r
n

\ń {*&.. .., jnąssąsi.

Nowo otworzony
główny slsład. śwleżycłi

2739 < - 10 ,

W05> MINERALNYCH
i produktów  źródlanych  

R u d o l f a  W e i n r e b a
magistra farmacji 

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 33. Telefon Nr. 301.

PRACOWNIA 1 SKŁAD 80T0WTCB Mlffl ipĆH
p n y  p lao  • H alickim , L. IS.

Nini ĵszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T Publiczność, Iz
n i sezon wiosenny i letni zaopatrzyłem maszyn mój

w dc borowe a- m a i m aterje wełniane, w zakres sukien mg- 
*k'oh wchodzące, nadm ieriająo, iż Szan. PT. Odbioroy mogą 
ak gam .tury , jukoteż pojedyncza suknie po lakion o en i” , 

otrzymać, Juk w każa/m  n .agazvve i zraeSpkim, a nadto i‘ 1 n 
zawszo najmodniejszy, zaś wykonanie sukien niezasadnie 

sumienniejsze
Dziąkująo Szanoynei P . T . Publiczności za względy, któ

rych przez li 10 istnienia n n  j  mojei doznawałem, ruazę obie, 
ie  u ę i  .„dal takowym łaskawie uassozyoaó raczy.

Z nar chowaniem

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki

S  s i  ą ż

2410 808—?

2 0 ^  I t e  5.
1 oprocentowuje takowe

O

po

rocznie.
PAW Eł PIĄTKOWSKI, i

MIEJSKIE Ś M  TEPLIII (CIEPLICE]
smaczny i bardzo zdrowy napój słodowy

uznary przez powagi lekarskie.

B ro szu ry  i  cenniki ro zsy ła  n a  żądanie. 
Z a rzą d  zdrciow y wód m neralnych

gminy Teplits w Czechach
Główne zastępstwo dla Galicji i Bukowiny : Sliasz Menkes, Jagielloń

ska 17. we Lwowie. Sprzedaż we Lwowie i w s' 1 ; dach wód mineralnych : 
W. Golbaum ul. Karola Ludwika 29, i Rejtana 8. Mendrochowiez, Rynek 44, 
"fe irreb , Karola Ludwika 33, i w aptekach Z. K uciera i Rappaporta 
Rynek. 2763

GALICYJSKI

B i l  KREDYTOWI
pooząwszy od dn.4 12. lutego 1889

w y d a j e

4 V |o Asygnaty kasowe
z 90-dniowem ^ypowiedzenuain

4°|a Asygnaty kasewo
z 3o-dniowem wypowiedzeniem.

.wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/o Asygnaty kaso 
we z 90-dniowem wypowiedzeniem op-ocentowane będą 
począwszy od dnia \ l  maja 1389 po 4Va%-

Lwów dnia 11 lutego 1889.

3409 117—? D y r e k c j  u .
(P—tedruk nie będzii płacony.

Zniżenie ceny.
Ohcąc pozbyć się nakładu, zmżamy o przeszło 60°/a ceią dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Giutisra, w przej adzie Wł. Bogusławskiego.

Powieść tę, dwutomową, będącą jedtem  z najpiękniej- 
rzych aro/dzief literatury ranenakiej, oźe każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za I złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

A * *
O ryg i n prof. dr. .L-gera 
wyroby » o cenach fa. rj 
CZOiycł* z najszla ihetniejur j 
w słny, zalecane dla osób wątłe , o 
zdrow a łatwo się pr ;ezięW j4- 

uyOU. 2616
Koszule i
Kaftaniki
Kalesony i majtki 
Skarpetki i ponczothy 
Oęrzowacze na żołąuek

BUw
k j

*2. O wKa-iasze 
Staniki włóczkowe do ioezeni. 

po sekai z ręsaw am i i bez 
poleoa

handel płócien i bielizny

JAMA RIEDLA
w e Lw ow ie.

T
Wzywam po raz ostatni pp.

Ma i iar]5 "
w Rustweczku p. Mościska

do zwrotu , pożyczki zaciągniętej 
przed 5 laty, w przeciwnym razie 
podam całą sprawę niesumiennego 
pr stępowania od sąd opinii pu

blicznej
J. OiołioolŁi.

2794 1—4

89B
Administracja „Przeglądu"

Lirów, Sylcstusha 45.

wj cez rangi i uuieci piac% oa wszystkie m ifjsca poiowę. 
towarzyrtwie ?P . nauczycieli j.lacq po 10 centów na 

I. miejt Z Wysokiem ycwsżaDieu
Edward Msutrntgro właśo. menażerji z Hiszpanji. (1

J k - a g a g a e r a c :  § g g g B 5 B 5 g 5 a j 5 j j j
loowiod/ininy re d a k to r: W a c ł a w  M a s ło w s k i

Kantor wymiany
c. k. uprz. gał

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuie i sprzedaje

w * z y a t k l e  e l e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami naj przystęp niej azemi

5 ° ic  L l i T F  ł i l p o ^ e e % n e 9
jskotez

8V g p r e m i o w a n e  L i s t y  h i p o t e c z n e ,
"które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) 1 naiw. post. z dnia 17. grudnia 1871, moga być 
użyte do 'okowa & kapitałów funduszowych, puniiarnych, 
^aucyj mai żeńskich wojskowych, na kuucje i ,/adjr., są id  tym  
kr, ntorse do nabycia.

i

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kur°;e dziennym, bez doliczenia 
prowi :ji. 2411
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Największy wybór
szlarcł i wstaweil

haftowanych
oraz

w s t a w e k  tkanych  
k o lo ra m i

poleca UajiAula ii«uuoi

wa Lwowie
oliua Hulioka 1. lfc

2726

PILIPTO N
włosom s:wym 1 yypłowisłyn po kil- 
«kko tnem  użyoin przywraca piękny 
ki 1 ., — nie farbij e i t
tylko odmładza „ ło s j, które pod wpły
wem tego znakomitego śrnd1 * odz,- 
sknją pierwotną b rw ę Cena flakonu 
2357 1 złr. 50 ot.

Jana Ihnatowicza
'-i igistra farmacji i ohe: iiks sądowego, 
właśoioiela fabryk: perfnn i njy 

>1( vtjalecowyoh 
we Lwowie ni Ropernil - l. 3 . 

w Krakowie. 1 lk^unice 1. 20. 
w Czerniowcauu, Ryuek 1. 2.

dei

Mączka; kościana
preparowana kwaaem siarkowym, nąj- 
ikntrcznieiszy nawOZ pod WTielbi' 

zasiewy wiosenne i

Proszek -io kttrmy
zawierający około 8b°/o czystego fo 

'oranu wapniowego naruzo Bknteczny 
dodatek do karmy dla yszystkich 
zwierali djmowyoL i drojin wszelsie- 
?o rod-ajr; wpłyr na illny lozrłój 
kości przyszłego bydła pociągowego 
przyspiesza otoczenie powiększę zl» 
cznie wydauiofić mhka n *trów i pro- 

dokcję Jąj ■ drobin.
Pakiet 1 próbę zawierający netto 

4 7, kłlogr, uroszkn, wyayłi odwrotu0 
pocztą za uadesłkuier przekazem 
iłr. 1*60 z opakowaniem i opłsjeni nn 
porta do każdej poczty w Aastrji i 
Niemczech.

Opis i sposób aźycis tak MączL 
kościanej, jakoteż i Proszku do ka
my, na żądanie bezpłauue i firanko. 
Fabryka «>.worów chemicznych. i 
nar uzowyoh Spółki komandytowej

Juliana Wanga
er: Lwowie, uL JagieHońi aa 1;

J58C 88— 100

Materje wełniane,
p e r k a l e  i s a t y n y

2747 na suknie damskie
poieca nowo urządzony handel

Wilhelma Sydora
we Lwowie, plac Marjacki 1. 4.

CENY, STA 2E FABRY CZE.

Próbki na żądanie franko.
P. P. Urzędnikom i wojskowym 

towary na jp iatę  w ra.ach. »

Anonsi PP. Abonentów.
k to r i  każdy  ab o n e n t m a p m .  
« ! lti d in iu io k a ś  ' l a i f t u t i  Je  
w  o b ję to io  12 w la r u y  m ie- 

eiąeanle.
O ijR Zy » tipodziewtjąo się Uskawegr 

po »ro ia  Wysokiego Obywatelstwa mo, :j 
oa la t k ilka zaszoAyłnie znanej w kraju 
Obywatelek kato . JluStyoiejl 
otw łen* bturję t i K l o n i t Z b ą  
W i # ‘) 4  w cel -ih.lenia spiesznie 
wszelkich za ówień bez pos.edu.ctA. 
fakuirów hotelowyoh i uli—inych wyży - 
-kiw  c^y. Dziękując zc dotyoj 3zuow<‘ 
zaufan.e polecan 1 naual najzdo niejszy 
parsonai Oficjalistów, Guwernantki, Bony 
Niemki i Francuski oraz służbę w szekiej 
kat. gor i iylko _ ze snrawdzonem. świa
dectwami jakoteż mam v t 16 dóbr, re a l
ni ś u, młynów, apt k i-iklepów, kam ie
nic itd. do sprzedaży lub w>dz.erżawie- 
ni-i. Polec jąo się przeto .j,'iw ym  w zglę
dom Wielm. _P. T . Publioznośji, 
się a poważaniem.,
K o n c :  k  W e r e a z o y i i H k l ,  k a n 
t o r  k r m l i o i f u - s ł t z u o w y  Lwów,

[ .blibznośmj \r  ślę 
W io d  a l m

ul. K akowska I. 15 279?. 2 - 2
Majętność przeszło 880 morgó-r w Ka- 

łoskim, mila od staoji a J|4 od przestania 
w glebie nąiżyznielszt..' ł  nowem po 
mie«zx niem, budynkami 1 młynom w naj ■ 
lepszym stan’>, Łiłóoarnią i entarzem 
ży vym 1 uien n. mym, 4. sprz« ^ama ez 
prśredoików. Biiżs: wiadomość na listy 
.r( gc n »ne udziela Wielm pan Stańki. • 
wicz w Kałuszu.

Papier z t e b r / k 1 Brani FpałkuwBkif b w Białej Z drû rm nar. W Manieokiego. — Zarządzoa Walenty Hodak.
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